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Sojusz ognia i wody przeciw ludziom. 
Stan wojenny na zalanym terytorium. 
LICZBA OFIAR POWODZI WZRASTA. 

NOWY YORK 25,1. Katastrofa powodzi Oddziały saperów w Memohis w stanie 
zagraża coraz to nowym obszarom. Bur- Tennessee zostały p o W o r m Z a n e telefo-
m.strz miasta Lou.sv.lle zażądał, by 30,000 ńicznie, że na jednej z wysp na rzece Missi 
m.eszkancow ewakuowało miasto. W India ssipi znajduje sie 30 osób komoletnie od 
nopolis cubernator o c ł o s i ł s t a nopolis gubernator ogłosił stan wojenny 
na całym zalanym terytorium. Miasto Auro 
ra znajduje się prawie całkowicie pod wo
dą. Jeffersons i Villev zostało całkowicie e-
Wakuowane. 

Przedstawiciele Czerwonego Krzyża u-
trzymują, iż liczba osób, pozbawionych da 
chu .nad głową sięga 350,000. Warunki sa 
nitarne są jaknajgorsze. Ogółem z powodu 
powodzi utonęło 30 osób. Szkody, wyrzą 
dzone przez powódź są olbrzymie, ale na
wet w przybliżeniu trudno je obecnie obl i
czyć. 

GROŹNY POŻAR. 
WASZYNGTON. 25,1. Prezydent Roo 

sevelt zwołał wieczorem przedstawicieli 
władz federalnych i Czerwonego Krzyża, 
by omówić z nimi metody jak najbardziej 
skutecznej pomocy ofiarom powodzi. 

W Louisville, w niżej położonych czę
ściach miasta, poziom wody 

sięga 10 metrów. 
P.zewody elektryczne zostały przerwane, 
miasto jest pogrążone całkowicie w ciem
nościach. ' - M a * 

Poziom rzeki Ohio przewyższa 16 me
trów i w dalszym ciągu podnosi się. 

W Cincinnati wybuchł pożar, wywoła
ny eksplozją zbiorników benzyny. Zniszczę 
niu uległy 32 domy. Dzięki energicznej ak 
cji straży ogniowej, wspomaganej przez 
wojsko, zdołano dalsze rozszerzanie się po 
żaru powstrzymać. Niebezpieczeństwo je
dnakże całkowicie jeszcze nic minęło, po
nieważ istnieje obawa ponownego wybu
chu zbiornika, zawierającego przeszło mi
lion l itrów materiałów pędnych , 
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ciętych od świata, pozbawionych środków 
żywności i odzieży. 14 osób zatonęło. 

Według ostatnich danych, ogólna liczba 
ofiar katastrofy przewyższa 50 osób. 

ENERGICZNA AKCJA RATUNKOWA. 
WASZYNOTON 25,1. Prezydent Roose 

velt po odbyciu konferencji z przedstawicie 
lami armii, marynarki, straży granicznej i 
organizacyj pomocy bezrobotnym rozkazał 
mobilizację podległych im urzędów i insty 
tucyj, w celu niesienia pomocy ofiarom po 
wodzi. We wszystkich urzędach, związa
nych z tą akcją, zarządzono stałe 

24 godzinne pogotowie. 
Prezydent sam objął kierownictwo naczel
ne tą akcją, żądając dostarczania z godzi
ny na godzinę w dzień i w nocy stałych ra 
portów. Prezydent oświadczył, iż rząd u-
żyje wszystkich sił, jakimi rozporządza, by 
ulżyć cierpieniom ofiar katastrofy. 

Na obszary, dotknięte powodzią, wysia 
no już olbrzymie transporty łóżek, namio
tów i środków leczniczych. W akcji ratun 
kowej bierze udział przeszło 500 żołnierzy. 
W kołach urzędowych obecna powódź jest 
określana jako katastrofa narodowa. 

RZEKI OGNIA. 
CINCtNNATI, 25.1. — Olbrzymi wy

buch zbiorników materiałów pędnych, na
leżących do Standard Oil Co, zniszczył za 
budowania w całej dzielnicy. Słup ognia 
płonącej benzyny przekraczał wysokość 16 
metrów. Płonąca' benzyna rozlała się po u-
licach zalanych powodzią, tworząc rzeki 
ognia. 32 domy mieszkalne i dwie fabryki 
uległy kompletnemu zniszczeniu. Strai og 

niowa przybyła z pomocą, posługując się 
łodziami motorowymi. 

OLBRZYMIE STRATY. 

CINCINNATI, 25.1 — Pożar powstał 
skutkiem wybuchu zbiorników benzyny, 
szerzył, się całą noc. Gubernator stanu 
Onio wezwał oddział, złożony z żołnierzy 
gwardii narodowej dla zapewnienia bez
pieczeństwa. Straty Standard Oil Co, do 
której należały zbiorniki benzyny, określa 
,ne są na 3 miliony dolarów. 

Strach przed powodzią 

przyczyna bun.u więźniów 
NOWY JORK, 25. 1. — W więzieniu w 

mieście Frankfurt, w stanie Kentucky, wy
buchł bunt. Przyczyną buntu były pogłoski, 
iż gmach więzienia zostanie wkrótce zala
ny. Więźniowie domagali się niezwłocznej 
ewakuacji. Doszło do starcia ze strażą wię 
zienną, przy czym podobno 12 więźniów 
zostało zabitych. ri 
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Większe wygrane 
d z i s i e j s z e g o I c i ą g n i e n i a L o t e r i i K l a s o w o j . 

WARSZAWA, 25.1. — W dzreiejszym 
pierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej 
większe wygrane padły, na następujące 
numery: 

5000 zł — 102642 184443. 
2000 zł — 22057 81917 164732 168706 

172218 182835 192725. 
1000 zł — 28812 39026 41625 43494 

47092 48263 59190 63117 87697 00398 
90690 99016 102555 129372 130688 
143219 154939 163121 168987 170074. 

Wcierani u Marszałka Śmigłego-Rydza. 

W dniu 74-ej rocznicy Powstania Styczniowego Marszałek śmigły-Rydz przyjął dele-
gację weteranów z 1863 roku. 

Pozorna cisza pod Madrytem. 

E HZEIEC 
ustawicznymi'atakami powstańców 

Paul Jouhainc przemycił dla Madrytu 

broń na sume 530 milionów franków 
Kompromitacja rządu irancuskiego 

PARYŻ. 25,1. Wykryta niedawno afera |przestaje zajmować dzienników paryskich. 
nielegalnego .handlu bronią w Belgii- nie f ,,Le Journal" w korespondencji z Brukseli 

SALAMANKA, 25. 1. — Na całym fron
cie madryckim w dalszym ciągu panują nie 
koizystne warunki atmosferyczne. Wszel
kie działania wojenne na tym odcinku za
marły. W kołach powstańczych tę ciszę 
traktują jako objaw wyczerpania wojsk rzą 
dowych. W głównej kwaterze w Salaman
ce oceniają straty rządowe poniesione w 
ciągu ostatnićii trzech tygodni na 300 za
bitych i 70 rannych oraz chorych. 

Kontrataki, które nagle ustały po nie
powodzeniach wojsk rządowych pod Cerro 
de Los Angeles zdaniem dowództwa po
wstańczego dowodzą, iż siły republikań
skie chciały odebrać inicjatywę wojskom 

powstańczym, by przerwać ich ofenzywę. 
Naczelne dowództwo powstańcze, według 
Havasa, zadawalnia się odpieraniem ata
ków wojsk rządowych, metodycznie przy
gotowując • przegrupowania swych sił, w 
celu nowej potężnej ofenzywy. 

K R Y N I C A , 25. 1. — Pobyt księżnej 
Julianny w Krynicy został przedłużony. 
Goście zostali oczarowani pięknem na
szych gór i świetnymi warunkami narciar
skimi. Goście holenderscy wyrazili chęć 
pozostania w Polsce jeszcze przez kilka
naście dni, tym więcej, że przyjęli zapro
szenia od wybitnych osobistości w Polsce. 

W przyszłym tygodniu księżna Julian
na z mężem udaje się do Nawojowej pod 
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AZANA ZAMIESZKA W POBLIŻU 
WALENCJI. 

WALENCJA, 25. 1. - Prezydent Aza- l' N ° W y m

 ł

S ą C . Z C m d , ° ' " \ Stadnickiego n< 
• - J H „ R,J„,_ . i reprezentacyjne pol.-.warne na wyjechał samochodem do Barcelony 

Powrót jego ma nastąpić w najbliższej 
przyszłości. Prezydent zamieszka w pałacu 
Porta Coeli w pobliżu Walencji 

i 

Znakomity nasz tenor Jan Kiepura, po swym ostatnim występie w Sztokholmie, 
który zaszczycili swą obecnością król szwedzki Gustaw V-ty i członkowie rodziny kró 
lewskiej, został otoczony przez grupę policjantów szwedzkich, którzy prosili mi -
rtrza pieśni, aby im coś zaśpiewał. Kiepura uczynił natychmiast zadość prośbie 
: zwedzkich stróżów bezpieczeństwa, i ubrawszy na głowę czapkę jednego z poli
cjantów odśpiewał na ulicy kilka pieśni, zachęciwszy również swych towarzyszów do 

akompaniowania. Moment ten przedstawią nasze zdjęcie. 

na dziki. 
Nadmienić wypada, że hr. Sternbcrg jest 
znakomitym nemredem i doskonałym 
strzelcem. 

Oprócz tej projektowanej wycieczki pa 
ra holenderska uda się w najbliższych 
dniach do Zakopanego na 2-dniowy pobyt 
i zamieszka w jednej z prywatnych wi l l , 
oddanej w całości do jej dyspozycji. Księ
stwo zwiedzą Morskie Oko, a następnie 
wyjadą kolejką linową na Kasprowy 
Wierch, skąd książę Bernard zjedzie w to
warzystwie wybitnych narciarzy i przedsta 
wicieli Polskiego Zw. Narciarskiego do 
Kuźnic, zależnie od sprzyjających warun
ków. 

Po dwudniowym pobycie w Zakopanem 
książęca para holenderska uda się w dro
gę powrotną i zatrzyma się przez jeden 
dzień w Krakowie, gdzie zamieszka w za
rezerwowanych apartamentach' Grand -
Hotelu. 

W Krakowie dostojni goście zwiedzą 
zabytki miasta, po czym 

udadzą się do Wieliczki, 
celem zwiedzenia salin. 

Prawdopodobnie parze holenderskiej 
towarzyszyć będzie w Krakowie mistrz 
Jan Kiepura, który w dniu tym powróci ze 
Sztokholmu. Dostojnym gościom wręczy 
w Krakowie prezydent miasta dr Kaplicki 
upominek w postaci teki litograficznej Sta" 
rego Krakowa art.-mal. Pinkasa. 

Po jednodniowym pobycie w Krako 
hr ' 

jest obecnie bardzo zadowolona i nieskrę
powana, tym więcej, że 

usunięto już z Krynicy 
natrętnych kinooperatorów i fotografów. 

Księstwo bywają obecnie w Krynicy 
na dancingach, a nawet parę dni temu za
szczycili swą obecnością bal mody w „Pa
t r i i " . Gościom towarzyszą stale radca Za
lewski, komandor Durski oraz hr. Miel -
żyńscy i Kurnatowscy. 

Wczoraj złożył wizytę księżnie Julian
nie w Krynicy dyrektor Polskiego Zw. Tu
rystycznego w Krakowie dr Macudziński, 
który wręczył w imieniu Związku przepię
kne album Starego Krakowa z artystycz
nie wykonaną dedykacją. 

Pięknym dziełem zainteresowała się 
para holenderska, tym więcej, że w naj
bliższych dniach mili goście odwiedzą 
gród podwawelski. 

pisze: W tutejszych kołach politycznych 
panuje przekonanie, iż władze policyjne 
wpadły na trop potężnej organizacji, posia 
dającej rozgałęzienia w całym kraju, zajmu 
jącej się przemytem broni i amunici dla 
rządu hiszpańskiego. Dochodzenia mają rze 
komo obecnie przede wszystkim na celu 
stwierdzenie, czyim wpływom należy przy 
pisać, iż samochody ciężarowe, naładowane 
bronią i amunicją, mogły przedostawać się 
z Belgii do Francji. Według krążących po
głosek, należy to przypisać interwencji je 
dnej z osobistości politycznych, zamieszku 
jących Paryż, cieszącej się dużymi wpływa 
mi w kołach lewicowych. Potrafiła ona rze 
komo pozyskać współpracowników w niele 
galnym handlu bronią na granicy francus
ko- belgijskiej. Paweł Jouhaux szef szajki 
przemytników przebywa nadal w areszcie 
śledczym. 

PARYŻ 25,1. Stwierdzono, że szajka 
przemytników broni działająca pod kiero
wnictwem aresztowanego obecnie Pawła 
Jouhaux, syna generalnego sekretarza fran 
cuskich socjalistycznych związków zawodo 
wych, przewiozła z Belgii do Hiszpanii 
broni i amunicji na sumę 530 milionów fran 
ków. 

KS^CIU MICHAŁOWI LEPIEJ... 
BBBB Bronchit po operacji. H B e l 

BUKARESZT, 25. 1. — Marszałek dwo - l jest zadawalający, mimo że po operacji 
ru zakomunikował późnym wieczorem, że wdał się lekki bronchit. Temperatura wy-
ogólny stan samopoczcia księcia Michała nosi 39,2, puls 102. 

Stan ofiar krwawe! bojki. 
Mkomu nie grozi utrata życia. 

ŁÓDŹ, 25 stycznia. — Ciężko ranni w 
.bójce, która miała miejsce przy zbiegu ulic 
Lutomierskiej i Wesołej między rodziną 
Budko w a Kalińskim i towarzyszami te
goż, Franciszek Budka i Nowak zostali 
przewiezieni do szpitala Ubezpieczalni Spo 

r 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,27, funty angielskie 25,83, 
wie hr. Sternberg wrócą do Krynicy i za- ( f rank i szwajcarskie 120.60 (za 100), fran 
trzymają się tam jeszcze przez czas dłuż- ki francuskie 24.56. za liry włoskie płaco 
szy. Para holenderska, jak ośw iadczy^ 1 no 24.C0 

łecznej przy ul. Zagajnikowej. 
Stan obu rannych jest poważny, mają 

oni liczne rany, jednak temperatury nie ma 
ją. Utrata życia żadnemu z nich nie grozi. 

Wielki pożar 
atelier f i lmowego 

HOLLYWOOD, 25. 1. — Pożar zni
szczył częściowo niedawno wybudowane 
kosztem 10 milionów dolarów atelier f i l -
n owe „Twentieth Century" Foxa. Spłonę
ło prawie całe urządzenie wewnętrzne, k i l 
ka nowych filmów, kostiumy i dekoracje. 

http://Lou.sv.lle
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nil ' i w o pneii i f mim 
itada mmkmki menmzna s?e na Wileńszczyinc. 

BRASŁAW 25,1. Zwiększający się co 
roku obszar lnu na terenie powiatu brasła-
wskiego spowodował, źc ośrodkami naibar 
dziej lniarskimi zaczęły się interesować po 
szczególne iabryki tkackie, nosząc się na
wet z myślą zoiganizowania na terenie 
pow. brasławskiego swych oddziałów. 

Ostatnio Zakłady Przemysłowe Konstan 
tego Wejmana z Poznania (wyrób lnianych 
płócien nieprzemakalnych) zwrócił się do 
Wydziału Powiatowego w Brasławiu z pro 
śbą i udzielenie informacyj co do warun
ków komunikacyjnych i ilości produkcji lnu 
v/ Braslawszczyźnie, gdyż noszą się one z 

zamiarem przeniesienia sv.'2j fabryki do te
go powiatu. 

Należy nadmienić, że produkcja lnu w 
ostatnich latach na tut. terenie była duża, 
a w roku ubiegłym uprawa lnu objęła ok. 
8,000 ha gruntu i obszar ten zwiększa się z 
roku na rok. Poza tym pow. brasławski po
siada ogromną silę wodną, dotychczas nie
wykorzystaną, dochodzącą czasami do 
1000 HP, jak kanał w Murmiszkach, rów
nież kwestia robotnika miejscowego jest ła 
twa do rozwiązania, gdyż odczuwa-się tu 
ciągły nadmiar rąk do pracy, co w konse 
kwencji może przyczynić się do zmniejszę 

I nia kosztów wyrobu tkanin. 
O: ' 

Telegram pracowników pocztowych 
do premiera gen Sławoj Skłaiikowsfeiego 

Aresztowanie właścicieli kantoru wymian 
K A C U REWOZ|*» 

BIAŁYSTOK 25,1. Ogromne wrażenie 
w Białymstoku wywołała nagła rewizja, 
przeprowadzona przez funkcjonariuszy bry 
gady śledczej w towarzystwie władz skar 
bowo-dewiz., w kantorze wym. 1. Lachowe 
ra i Różańskiego przy ul. Piłsudskiego 2. 

W wyniku tej rewizji kantor wymiany 

został opieczętowany, właściciele zaś kan 
toru jak również znajdujący się w tym cza 
sie w biurze giełdziarz Szapiro — zostali 
aresztowani. 

Ze względu na toczące się śledztwo bliż 
szych szczegółów nie podajemy. 

- : 0 : 

i ł 01 KOL 
podczas ołst^wy policyjnej. 

BIAŁYSTOK, 25.1. Przed para dniam 
poseł Krukowski zgłosił w Sejmie projekt 
ustawy, zmieniającej dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej o specjalnym podatku od 
wynagrodzeń, wypłacanych z funduszów 
publicznych. 

Według projektu wynagrodzenia wszy
stkich funkcjonarfuszów państwowych, sa
morządowych i instytucyj puMicinych w 
wysokości do 400 zł mają być iwołnione 
od podatku specjalnego. 

W związku z powyższym Związek Pra 
cowników Pocztowych w Białymstoku i 
Związek Niższych Pracowników Poczt, i 
Telegr. i TeJei. w Białymstoku, solklaryzu 
jąc się z wniesionym przez posła Krukow
skiego projektem, wysłały w dniu wczoraj 
szynt depesze do premiera Skladkowskie-
go, wicepremiera Kwiatkowskiego i mar
szałka Sejmu o treści następującej: 

UROI I SŁOftCE 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ dnia 25 stycznia. Dziś o godzinie 
9-ej rano temperatura wynosiła 18 stopni 
poniżej zera. W ciągu nocy ubiegłej naj
niższa temperatura wynosiła minus 20 sto
pni. 

Ciśnienie barometryczne zmniejszyło 
się do 760 milimetrów, zapowiadając je
dnak pogodę mroźną i suchą. 

Wiar/y z kierunków' wschodnich. 

„Znajdując się w skrajnej nędzy, gorą 
co witamy wniesiony do Sejmu projekt znie 
sienią podatku specjalnego i prosimy o 
danie nam możności życia". 

Z Chrzanowa donoszą: 
Od dłuższego czasu w pow. chrzanow

skim grasował niebezpieczny bandyta Win 
centy Dulowski, szerząc wśród mieszkań
ców strach i grozę, a drogę swą znacząc 
całym szeregiem krwawych napadów ra
bunkowych. 

Policja pow. chrzanowskiego otrzyma
ła informacje, dotyczące miejsca chwilo
wego pobytu niebezpiecznego bandyty. W 
niezwykle krótkim czasie t ogromnie spra 
wnie zorganizowano obławę, która 

otoczyła wioskę Płaza. 

Mróz sprawcą pożarów. 
K R O N I K A P O C O T O W I * R A T U N K O W E G O 

ŁÓDŹ, 25 stycznia. Na ul. Zgierskiej 38 
w czasie przechodzenia przez jezdnię upa
dła i doznała złamania lewej nogi 33-letnia 
Szajndla Lamowicz (Wesoła 4 ) . Wezwany 
lekarz Pogotowia udzielił rannej pomocy i 
w stanic poważnym przewiózł do szpitala. 

— Czesława Czapińska zam. przy ul. 
Zawiszy 36, w klatce schodowej tegoż do 
mu wskutek potknięcia upadła i odniosła 
złamanie prawej nogi. 

Przybyły lekarz Pogotowia przewiózł 
ranną do lecznicy. 

— Mieczysław Rydlewski, zam. POW 
nr. 16, lat 50 jadąc tramwajem w stanie pi 
janym wypadł z wagonu i doznał ogólne
go potłuczenia. Poszkodowanego lekarz 
Pogotowia odwiózł do szpitala im Mości
ckiego. 

— Dozorczyni domu przy ul. Cegielnia 
nej 46, Jadwiga Milczarek, lat 67 upadła 
przed domem taik nieszczęśliwie, iż wybi 
ła sobie kilka zębów i złamała rękę. Po-

BOCIAN PRZYLECIAŁ 
C H O Ć D O $%F. | Ó Z E R * |E$zczts D A L E K O 

SIERADZ 25,1. Onegdaj wielką sensa
cję wywołała wiadomość iż w okolicach 
Sędziejewic i Wróblewa pojawił się wielki 
bocian, który przyleciał od strony Warty 

i spadł na łąki w poszukiwaniu żeru. 
Kilku wieśniaków udało się na łąki ce

lem schwytania bociana lecz ten spłoszony 
krzykami ludzi pofrunął dalej. 

O O 

Za t w e & i ogłoszeń 
redakcia nie odpowiada 

DR. MED. HENRYK ZIOMKOWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e raocropłc o w e 

i s k ó r n e 

6-go S i e r p n a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w pot. 

ioktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

i p e c i a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h < s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n l a n a 15. 
t e l e f o n 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
a i e d ł święta o d 1—9 

Dr B. H U R W f C Z 
choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
iotrkorfska 10 tel 265-53 

rzyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 
i święta od 8 — 1. 

i)r ŁAGUNOWSKI 
• e r i a l i s t u c h o r o w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i s k ó r n y c h . 
( G a b i n e t K o e n t g e n o - ś w a t ł o l e c z n i c z y , 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
o d 8 — 1 0 . 1—2 30 i o d H— 9 w . w ś w . 1 0 — 1 

D r m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h • w e n e r y c z n y c h 

Potrkowska 90 
tel. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 no pol. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze s ta lemi łóżkami 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
aL P i o t r k o w s k a N r ° 0 . 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
rsri-aiu, u f cnofyca. wynug.jącjch prien. 
.łolą *l»cznlcy lopemcje etc. » tikźr przr 

rhodfącyrti — NN — * i pół 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ AA ul TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

o d t — 11 r a n o o d 4 — ' w 1 a e x . w n l e d z l o l e i w f a t a 
ł e d • - 12 SB, pa p a t 

LEKARZ-DE TYSTA 
S, W A T N I C K A 

u!. ?'aDió akowskiego 65. te l 172-33 
(RÓ£ Lubelskiej) front I piętro. 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , t e t . 122-89 ( p r z y p r z y s t 
t r a m w P a b i a n i c k i c h 2 r a z y d z i e n n i e p r z y j 
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i 
u a b i a e t d e n t . W i z y t y n a m i e ć c i e . W s z e l k i e za 
b i e g i a n a l i z y . O t w a r t a o i 11-e r. d o w r 

Porada 3 złote. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-63. 

>rzy ,m. c o cl z . o d 1 0 — 1 2 > o d 5 — 8 p o p o l 

szkodowanej udzielił pomocy lekarz Pogo 
towra pozostawiając ją na miejscu. 

— W sklepie obuwia Jędrzejewskiego 
przy ul. Andrzeja 17 zapaliły się szafy i 
sufit. Straż pożarna ogień ugasiła. Straty 
nieznaczne. 

— Na ut. 6-go Sierpnia 7 wybuchł po
żar w składzie mebli należących do Sz. 
Lajzera Okowity. Pożar powstał od szmat 
znajdujących się za piecem. Oddział II Stra 
źy Pożarnej ogień zlikwidował. 

— W mieszkaniu Majera Permrttera 
(Południowa 36) wybuchł pożar. Przyczy
ną ognia była chęć usuwania i niszczenia 
robactwa za pomocą siarki. Zapalona sian
ka spowodowała zajęcie się mebH. Straż 
ogień zlokalizowała. 

W 

by 

nieruchomości przy u l . Franciszkań 
U zapaliły się sadzu w kominie. Przy 

rMjłen ix 

Szybko wywiad stwierdził na miejscu, 
iż bandyta ukrywa się w Płazie i po kilku 
chwilach kilkunastu policjantów otoczyło 
dom, w którym przebywał Dulowski. 

Po kilkakrotnych ostrzeżeniach do 
wnętrza domu wkroczył jeden z posterun
kowych i w tej chwil i bandyta zasypał go 
gradem kul z rewolweru, które szczęściem 
chybiły. Korzystając z momentu zamiesza 
nia Dulowski wyskoczył z chałupy i po
czął uciekać, gęsto się ostrzeliwując. 

Uczestnicy obławy zareagowali strzała 
mi i po chwil i Dulowski ranny w lewy bok 
i w nogę padł na ziemię. Rannego zaopa
trzono, lecz mimo pomocy Dulowski po pół 
godzinie wyzionął ducha. 

Przy bandycie znaleziono dwa nałado
wane rewolwery i ki lka załadowanych ma 
gazynków, wypełnionych nabojami. 

W ten sposób powiat chrzanowski zo
stał uwolniony od jednego z najgroźniej
szych bandytów, odznaczającego się szcze 
golnie bujną przeszłością kryminalną. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 

Adres : 
Ż w i r k i 2 (Karola) t e l . 182-44 
P io t rkowska 11 „ 1 0 2 - 2 9 

P r z y o d b i o r z e w a d m l n l i t r a e j l 2 w i r k i 1 
( K a r o l a ) l a b P i o t r k o w s k a 11 p r e n u m e r a t a 

w y n o s i t y l k o 2 z ł . 10 g r r — 1 

Izii m\ś ogłoszenie wyroku 
w procesie o zafścia w Grudziądzu 

Poradnia WeiaroSai cina 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

c c i chor wenerycznych, skórnycH 
1 seksualnych 

o b i e t y i d z i e c i p r z y j m . k o b i e t a - l e k a n 
c z y n u a o d 9 r a n o d o 9 w i e c z . 

P O R A D A 3 Z Ł . 

GRUDZIĄDZ, 25.1. — Przed Sądem 
Okręgowym w Grudziądzu toczył się dal
szy ciąg rozprawy karnej przeciwko spraw 
com awantur wywołanych na zebraniu ro
dziców katolickich w dniu 27 listopada 
ub. roku. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Ber
nard Grabowski, Jan Kotomski, Paweł śmi 
gielski, Franciszek Hinz, Leon Kankowski, 
Jan Machalski i Bronisław Meyrowski. 
Sześciu z nich to robotnicy, pierwszy Gra
bowski biuralista, wszyscy zamieszkali w 
Grudziądzu. 

Jak już podawaliśmy, na dzień 27 listo 
pada ub. r. zostało zwołane przez Akcję 
Katolicką wielkie zebranie rodziców kato
lików dzieci uczęszczających do szkół po
wszechnych w Grudziądzu. Zebranie zwo
łane było celem wyrażenia protestu prze
ciwko trzem nauczycielom grudziądzkim 
członkom „Ogniska" ZNP., którzy w cza
sie nauki w szkole, jak i na konferencjach 
•mieli się wyrażać w sposób obraźlrwy o 
wierze Św., księżach i kościele katolickim. 
Na zebranie przybyło do wielkiej sali „ T i -
vo l i " ponad 3000 rodziców. 

Nowe pokłady bazaltu 
odkryto na Wołyniu. 

ŁUCK 25,1. We wsi Butejki pow. kosto 
polskiego, odkryto nowe pokłady bazaltu, 
znajdujące się na głębokości 5 m. pod po
wierzchnią ziemi. 

Grubość pokładów przewyższa grubość 
pokładów w Janowej Dolinie. 

DOROCZNE ZEBRANIE STOWARZYSZĘ 
NIA APTEKARZY. 

W nadchodzący piątek, 29 stycznia br. 
w lokalu własnym Stowarzyszenia Apteka 
rzy (Polskie Powszechne Tow. Farmaceu' 
tyczne) przy ulicy Piotrkowskiej 120, I I 
p. front, o godzinie 9-tej w pierwszym ter 
minie a o godzinie 9.30 w drugim terminie 
odbędzie się ogólne roczne zebranie tej or 
ganizacji. 

Poza porządkiem obrad roczne zebra
nie zajmie się aktualnymi zagadnieniami z 
zawodu aptekarskiego na terenie łódzkim 

W chwil i kiedy na salę weszli księża 
miejscowi wraz z delegatem biskupim z 
Pelplina, znajdująca się na sali grupa nie
znanych osobników poczęła rzucać pod 
adresem księży 

obelżywe okrzyki. 

Zebrani pragnąc zagłuszyć te okrzyki za
intonowali pieśń „Serdeczna Matko". Na 
to nieznani osobnicy zareagowali śpiewa
jąc „Czerwony sztandar". 

Wobec takiej sytuacji przewodniczący 
Akcji Katolickiej prof. Tkaczyk oznajmił ze 
sceny, iż zebranie rozwiązuje. Na scenę 
wtargnął Grabowski, który korzystając z 
chaosu, chciał wygłosić przemówienie. 
Przeszkodził w tern dyżurny strażak Ko
tomski, usuwając go ze sceny. 

To było hasłem do bójki, w której wzię
li udział dalsi oskarżeni. Powstał popłoch, 
w czasie którego zebrani uciekali drzwia
mi i oknami, przyczem kilka osób odniosło 
poranienia. Ponadto w czasie bójki ranni 
zostali Grabowski, Kotomski, Hinz, Ziół
kowski i inni. 

W czasie opróżniania sali przez pol i 
cję niektórzy z członków grupy wznosili 
okrzyki: „Niech żyje Hiszpania", 

„Spalić kościoły" 
i t.p. 

Ńa rozprawie oskarżeni przeważnie nie 
poczuwają się do winy, twierdząc, iż dzia 
łal i w obronie własnej. Po przesłuchaniu 
oskarżonych przystąpiono do badania 
świadków, których powołano na rozpra
wę 27. 

Świadkowie zeznawali przeważnie na 
drobne okoliczności, niektórzy z nich ob
ciążając głównego oskarżonego Grabow
skiego. Rozprawa trwała od godziny 10-1 
tej rano do godziny 12-tej w nocy zakon 
czyła się przemówieniami prokuratora i 

obrońców. 

O godzinie 12-tej w nocy przewodni
czący rozprawy sędzia s. o. dr. Pikor po-{ 
dał do wiadomości licznie zebranej publi 
czności, i stronom, i i ogłoszenie wyroku 
nastąpi w poniedziałek, dnia 25 bm. o go 
dżinie 13-tcj w południe. 

ZDARZENIA i WYPADK I 
. (—;) Stan zdrowia Ojca św. nie uległ zmia 

nie. Cierpienia zmniejszyły się. Papież przy
jął 2 biskupów niemieckich na adiencji. 

(—) W procesie moskiewskim przeciwko 
niedawnym dygnitarzom komunistycznym z 
Radkiem-Sobelsohnem i Sokolnikowem-Bry-
lantem na e/cle, zeznawał wczoraj Radek, 
przyznając się do popierania polityki Troc
kiego i porozumienia z Niemcami. 

(—) Generał Usaki otrzymał od mikada 
misję tworzenia nowego gabinetu japoń
skiego. 

(—) Na zgromadzeniu publicznym, zwo
łanym przy okazji wczorajszych wielkich ma 
nifestacji frontu ludowego, premier Blum wy 
głosił zapowiadane oddawna przemówienie 
polityczne, w którym najważniejszym punk
tem była sprawa stosunków francusko-nie-
mieckich. 

(—) W Białogrodzic premier jugosło
wiański Stojanowicz i premier bułgarski 
Kiosseiwanow podpisali wczoraj akt wieczy 
stej przyjaźni. Bułgarskiego premiera wita
ły tłumy publiczności. 

{—) Nominacja obecnego dyrektora dep. 
politycznego min. spr. wewnętrznych p. |e-
• zego Paciorkowskiego, b. min. op. społ. 
na wiceministra spr. wewnętrznych na miej
sce p. Kaweckiego została już zadecydo
wana. 

(—) Zebranie członków PAL. rozpatrzyło 
sprawę Wincentego Rzymowskiego o pla
giat dzieł Russela. Zebranie stwierdziło, źe 
wprawdzie nie było wyraźnego plagiatu, ale 
korzystanie z dzieł obcych przez Rzymow
skiego, bez podania autora poniża powagę 
słowa drukowanego. 

(—) Wczoraj w sali Filharmonii, odbyło 
się zgromadizenie polityczne, zwołane przez 
PPS. Wygłosili przemówienia: Artur Szew
czyk, powołany na stanowisko wiceprezyden 
ta m. Łodzi, Potkański i inni. 

Omówiono sytuację polityczną oraz poru
szono sprawy samorządu m. Łodzi. 

W podjętych uchwałach zgromadzeni do
magali się od rządu zatwierdzenia wybrane
go Zarządu Miejskiego. 

(—) Dziś w Urzędzie Wojewódzkim ma 
zapaść decyzja w sprawie ponownej podwyż 
ki cen chleba, której ze względu na drożyznę 
mąki domaga się cech piekarzy. 

(—) Wczorai w siedzibie Chrześcijań
skich Związków Zawodowych przy ul. Prze
jazd nr. 34, odbyło się ogólne zgromadzenie 
woźniców. Zebrani postanowili czekać na 
zwołanie jeszcze jednej konferencji przez in
spektora pracy. 

Niezależnie od tego delegacja uda się do 
władz wojewódzkich, którym przedstawi żą
dania woźniców 1 prosić będzie o wydanie 
speclalnych praw jazdy dla woźniców, aby 
w ten sposób wyeliminować osoby napływo
we, które nie znając przepisów i niezna|ąc 
planu ulic Łodzi, wytwarzają konkurencję 
dla zawodowych woźniców. 

Akcję strajkową wstrzymano do dnia 7 
lutego rb., przy czym w razie nic osiągnięcia 
porozumienia zwołane zostanie jeszcze jedno 
zgromadzenie ogólne, które wypowie się w 
kwestii podfeela strajku. 

/ _ ) Na zebraniu uchwalono rezolucję po
tępiającą wszystkich, którzy współdziałają z 
k o m u n i z m e m , n l e u b ł s a s a n y m w r o a a W n w i . 
pracy, kościoła i ojczyzny. Zebrani zwracają 
się do rządu z apelem, aby usunął ze stano
wisk państwowych elementy sprzyjające ko
munizmowi. 

(—) Wczoraj odbyła sic w Teatrze Miej
skim akademia ku uczczeniu 74-rocznicy po 
wstania 1863 roku. Przemówienie wygłosił 
wiceprezydent Pączek. 

(—) Laureatem nagrody PAL. dla mło
dych został Józef Łobodowski za swoją 
książkę „Demon Nocy". 

(—) Cała Polska brała wczoraj udział w 
„Dniu Polaka Zagranica", poświęconemu 
zbiórce na Fundusz Polskiego Szkolnictwa 
za granicą. 

W kościele katedralnym św. Stanisława 
Kostki uroczystą mszę św. w obecności 
przedstawicieli władz, wojska i samorządu 
celebrował J. E. ks. biskup Jasiński. Z po
wodu mrozu projektowany pochód nie do
szedł do skutku. Wieczorem w miejscowych 
kinach zostały wygłoszone liczne prelekcje 
na temat: „Dnia Polaka z Zagranicy" oraz 
rozdane odezwy nawołujące do zapisywania 
się na członków Towarzystwa Pomocy Po
lonii Zagranicznej. 

Również na terenie miast prowincjonal
nych Województwa „Dzień Polaka z Za
granicy obchodzony był specjalnie uroczy
ście. We wszystkich kościołach odbyły sie 
solenne nabożeństwa, poza tym w wielu mie) 
scowościach odbyły się akademie, odczyty, 
kwesty itd. 

(—) W c z o r a j p r z y z b i e g u u l i c L u t o m i e r s k i e j l 
W e s o ł e j m i a ł a m ie j sce k r w a w a m a s a k r a . 

M i e d z y r o d z i n a B u d k ó w , m i a n o w i c i e 4 9 - l e t n i m 
F r a n c i s z k i e m B u d k a , s y n a m i j e g o 2 3 - l c t n i m J ó z e f e m 
i 1 9 - l c t n i m S t a n i s ł a w e m , z a m i e s z k a ł y m i p n y u l . W e . 
so łe j 17, a 2 5 - I e t n i m J a n e m K a l i ń s k i m ( u l . W e e o -
ł a 8 ) o d d łuższego czasu t r w a ł o s t r y za ta rg , p r z y 
c z y m g ł ó w n a w a l k a r o z g r y w a ł a s l f m i ę d z y J ó z e f e m 
B u d k a i K a l i ń s k i m , k t ó r y ze swe j s t r o n y m i a ł d o 
p o m o c y k r e w n y c h : E d w a r d a K o z a k a , l a t 29 ( P a n 
ce rna 21) i i n n y c h , k t ó r y c h n a z w i s k n a raz ie n i e 
u j a w n i o n o . 

W c z o r a j B u d k o w i c w t o w a r z y s t w i e k r e w n i a k a , 
27- le tn iego Z e n o n a J a n k o w s k i e g o ( u l . W r z r ś n i e ń -
ska 13) zdąża l i u l ica, L u t o m i e r s k a . 

P r z y z b i e g u u l i c L u t o m i e r s k i e j i W e s o ł e j ze 
t k n ę l i się z K a l i ń s k i m 1 K o z a k i e m , k t ó r z y sz l i w 
t o w a r z y s t w i e 21 .1c tn ie j Sab iny W a r s a a w s k i e j ( M ł y -
n a r i k a 7) i i n n y c h . 

D o s z ł o d o os t re j w y m i a n y zdań m i e d z y o b u g r u 
p a r n i , a nas tępn ie d o starc ia . P r z e c i w n i c y p o c z ą t k o 
w o u ż y w a l i n o ż ó w i k a s t e t ó w , nas tępn ie w y r y w a l i 
k a m i e n i e z b r u k u i desk i z p a r k a n u , k t ó r y m i na
w z a j e m poczę l i s ię o b r z u c a * . 

W b ó j c e w z i ę l i u d z i a ł jeszcze i n n i , k t ó r z y o -
p u a c i l i m i e j s c e w a l k i p r z e d p r z y b y c i e m p o l i c j i i 
w s k u t e k tego n a z w i s k i c h n i e u j a w n i o n o . 

D o p i e r o g d y na m i e j s c e p r z y b y ł l i c z n i e j s z y pa
t r o l p o l i c j i , b ó j k ę z d o ł a n o z l i k w i d o w a ć . 

N a p o b o j o w i s k u z n a l e z i o n o : Józe fa B u d k a , F r a n 
ciwzka B u d k a , Z e n o n a J a n k o w s k i e g o — r a n n y c h 
c i ę ż k o , S tan i s ł aw B u d k a zosta ł l ż e j r a i m y . K o z a k 
i W a r s z a w s k a r a n n i l ż e j , p o o p a t r z e n i u p o z o s t a w i ę , 
n i zos ta l i na m i e j s c u . 

W e z w a n e d w i e k a r e t k i p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o 
p r z e w i o z ł y Józe fa i F r a n c i s z k a B u d k ó w , J a n k o w 
sk iego 1 K a l i ń s k i e g o d o szp i t a l a , S tan is ława B u d k ę 
i Warszawsk i } do d o m u . K o z a k zosta ł p rzez p o l i c j ę 
z a t r z y m a n y w K o m i s a r i a c i e P. P . 

Józo f B u d k a , w s k u t e k o d n i e s i o n y c h r i ę ł k i c h 
r e n . z m a r ł w s z r i t a l n 

P o l i c j a p r o w a d z i dalsze d o c h o d z e n i e . 
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Swoista demokracja amerykańska. 
Reżyseria partyjna 
pochlebia tłumom, a stuły wielkiemu kapitałowi 

NOWY JORK, w styczniu. 
Galeria sali kongresowej stanu nabita 

makiem publiczności. 
Pod nami w olbrzymim kole, jakby 

wrzątek w potwornym kotle, bulgoce 
gwar tysięcy delegatów. 

Delegaci siedzą według stanów. Przy 
każdej z nich na wysokich kijach transpa
rent z napisem miejscowości. Sala prze
obraziła się jakby w mapę Stanów Zjcdno 
czonych Ameryki Północnej. 

Na scenie przywódcy partii, guberna
torzy, sędziowie. W głębi okienka z poko
jów, w których przesiadują komisje, opra
cowujące różne wnioski. Na sali uwijają 
się liczni fotoreporterzy. Z ich aparatów 
wytryska raz po raz światełko magnezji. 

Na specjalnych wzniesieniach kinoope 
ratorzy w szarozielonawym ubraniu wy
glądają, jak żołnierze przy karabinach ma
szynowych. 

Całą lewą stronę sali zajmuje prasa. 
Na każdym stoliku prasowym maszyna do 
pisania, telefon. 

Rozlegają się potężne tony organów... 
Fale muzyki zalewają wrzawę, niby przy
pływ morza zalewa piasek. 

Milkną organy. Rozpoczyna się... kon
cert orkiestry symfonicznej, jednej z naj
lepszych w Ameryce. Grają Wagnera, 
Strausa, Czajkowskiego i łn. 

Milknie orkiestra, rozpoczyna się... — 
śpiew solisty opery Tibbctta. 

Kończy się śpiew, rozpoczynają się o-
brady kongresu. 

Na trybunie staje murzyn — pastor 1 
odprawia modlitwę. Jakiś delegat z po
łudniowych Stanów wymachuje ręką, kizy 
czy coś na głos i opuszcza salę. 

Jak się okazało, był to protest delega
ta, senatora Rith'a przeciwko temu, aby 
murzyn „zagaił" posiedzenie kongresu, bo 
daj nawet... modlitwą. 

Rozpoczynają się obrady. Przemawia 
delegat młodzieży. Sala czyni mu olbrzy
mią owację. Nie zdążył skończyć przenió , 
wienia, gdy część delegatów, cała mło- , 
dzież, powstaje z miejsc i kieruje się do 
szerokiego przejęcia. Po chwil i wszyscy, 
już maszerują po tym przejściu, wijącym 
się dokoła sali. I jak na „paradnym mar
szu" w mieście, delegaci wyciągają trąbki 
samochodowe, bębenki, gwizdki, klaksony 
syreny. 

Kulminacyjnym punktem demonstracji 
Ryło ukazanie się na sali żywego.... osioł
ka, w srebrnej uprzęży. Honorowa straż 

torowała drogę osiołkowi, który stąpał 
tryumfalnie wśród okrzyków i wiwatów. 

Celem zrozumienia tej „żywiołowej 
czci" dla osiołka należy wyjaśnić, że osioł 
jest ...emblematem partii i demokratycz
nej (Emblematem partii republikańskiej -
niedźwiedź). Osioł w Ameryce nie posia
da europejskiej cechy.... głupoty, jedynie 
— upór. Amerykański osioł symbolizuje 
upór, z jakim partia demokratyczna dąży 
do swoich celów.. 

Po tej „demonstracji oślej" wznowio
no obrady. 

Poza widoczną lożą prasową na samej 
sali dziennikarze mają do swojej dyspo
zycji olbrzymią część gmachu, w którym 
zainstalowane są bezpośrednie połączenia 
kablowe z redakcjami w różnych miastach. 
Pracuje tam dla każdego pisma cały szlab 
sekretarzy, stenotypistek itp. 

Przemawiają różni mówcy. Słowa: 
„ lud" , „wolność", „zapomniany człowiek' 
„ i botnik i mały bisnesman", „rekiny 
wielkokapitalistyczne" przewijają się — 

czerwoną nicią, niby na wiecu... socjalisty 
cznym. 

Przemawiał delegat, milioner Roos, 
wielki fabrykant obuwia. 

— Więc i milionerzy należą do partii 
demokratycznej — pytam sąsiada. 

— Jeśli mądry milioner, to chyba. Bo 
czem jest milioner wobec Wal l - street? 
Pchłą, którą giełda może zgnieść w jednej 
chwil i. Niech banki odmówią mu kredy
tów, niech koncern nie da mu towaru — 
już po nim. Czem jest taki fabrykant obu 
wia wobec „króla" skóry? Mądry milio
ner zawsze będzie trzymać z nami, ludźmi 
pracy. 

Odczytują kilka rezolucji, opracowa
nych przez komisje: 

Jedna z nich głosiła: 
„życie i własność rodziny amerykań

skiej będą nadal strzeżone nieustanną wal 
ką przeciwko gangsterom, zabójcom, kid-
napperom i innym przestępcom". 

Wśród okrzyków i śpiewów* kongres 
zakończył swe obrady depeszą wysianą 
na ręce prezydenta Roosevelta. IR . 

Chamonii naśladuje Zakopane. 

Największy holenderski okręt wojenny 
udaje się w podróż do Indii. 

W słynnej francuskiej stacji klimatycznej Chamonix została poświęcona nowowybu-
dowana kolej linowa dla narciarzy. 

Niezmordowanie pracuje 
KRZEPŁO ELEKTRyCZNE W $iNQ - $ING* 

bieżącym miesiącu krzesło elektryczne 
Słynne amerykańskie więzienie w Sing 

Sing pobiło w ostatnim miesiącu swój wla 
31 y, smutny rekord. Nigdy jeszcze nie by
ło takiego przepełnienia w tym więzieniu, 
nigdy t ; i u bandytów nie oczekiwało na e-
lcktryczne krzesło. Na krótko przed Bożym 
Narodzeniem musiano utworzyć szereg no
wych cel, wybudowanych prowizorycznie 
w jednym z korytarzy, aby pomieścić gwał 
towny napływ więźniów. Przeciętnie odby 
wały się w Sing-Sing dwie lub najwyżej 
tizy egzekucje tygodniowo, tymczasem w 

pracuje bez odpoczynku — przeszło 30 
egzekucji.w ciągu jednego miesiąca. Pro
porcjonalnie wzrosły też i koszta utrzyma
nia personelu więziennego— wydatki te 
zwiększyły się o 100 dolarów dziennie, po 
nieważ zaangażowano 20 nowych dozor
ców. Przyczyną przepełnienia w Sing-Sing 
jest niezwykła ilość napadów rabunkowych, 
dokonywanych przez przestępców w mło
dym wieku, którzy zbyt pochopnie używa
ją noża i rewolweru. 

• O - — 

ZGON BOHATERSKIEGO KAPŁANA. 
Belgia okryta żałobą* 

Największy i najnowszy holenderski okręt wojenny „De Ruyter" opuszcza port den 
Velden, udając się w podróż do Indii holenderskich. 

W Bruges zmarł w sędziwym wieku za
służony kapłan, kanonik Dclaerc, który w 
czasach najścia Niemców na Belgię, odzna 
czył się niezwykłą odwagą i bohaterstwem 
organizował w Ypres t. zw. Radę Bezpie
czeństwa, milicję, pomoc sanitarną, szpital 
dla rannych dzieci itd. Gdy miasto zostało 
w końcu ewakuowane, opuścił je ostatni, 
pozostając jednak w jego pobliżu i wielo
krotnie doń powracając pokryjomu by rato 
wać w miarę możności sprzęty liturgiczne 

z kościołów. Po zawieszeniu broni wrócił 
kanonik Delaere z powrotem do Ypres. W 
doszczętnie zrujnowanym mieście postawił 
wówczas wielką szopę drewnianą, jako 
„pierwszą katedrę, szkołę i ratusz". Dzięki 
jego niezmordowanej działalności w niedłu 
gim. czasie miasto Ypres mogło się poszczy 
cic nową katedrą, nowymi kościołami i szko 
łami. 

Zgon tak wybitnego patrioty i zasłużo
nego kapłana okrył żałobą całą Belgię. 

POD JARZMEM PRZYSIĘGI 
STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 

Ewa ujrzała z okna tramwaju bliskiego 
sobie .kiedyś mężczyznę. Taksówką ueiekła 
przed nim do swej kuzynki Anny Orskiej. 

— Ach, byle nie zdradzić się — my
ślała zostawszy sama — byle nie być zmu 
szoną do żadnych wynurzeń! 

Ukrywszy twarz w dłoniach, przeżywa 
ła znowu wrażenia świeżo doznane na wi 
dok rysów, zdawało się zupełnie już zatar 
tych w pamięci. Czyżby znowu wypadło 
przeżywać to samo, co przed pięciu laty, 
czyżby wszystkie te nadludzkie wysiłki na 
nic się nie zdały? Czuła, że sił jej teraz 
nie starczyłoby do walki i serce w piersi 
zamierało z lęku. 

Każdy nerw boleśnie naprężony drżał 
i zdawało się jej, że ulgę mogłoby jej przy 
nieść jedynie takie babskie zawodzenie, ja 
kie słyszała nieraz na wsi. Podświadomie, 
samozachowawczym instynktem wiedziona 
powstała, i zaczęła chodzić po pokoju, 
szukając w ruchu ukojenia, po czym wy
jąwszy z torebki puderniczkę i róż stanę
ła przed lustrem starając się zatrzeć na 
twarzy ślady wzruszenia. 

Zdołała o tyle opanować się, że gdy 
Ania weszła, zwróciła się do niej pytając 
niemal naturalnym tonem: 

— A jak się miewa ciocia, czy jest w 
domu? 

— Mamie doskonale zrobiła zeszlorocz 
na kurr.cjn w ' ' r - : i icv. OV?nie znowu pro 
wadzi bard- . ..yb 

chwili, jak zwykle o tej porze, wyszła 
przejść się i załatwić rozmaite interesy. 

Usłyszawszy dźwięk dzwonka u drzwi 
wejściowych urwała .nasłuchując. 

— Oto właśnie wraca .słyszę jej głos. 
Mamusiu — zawołała uchylając portierę 
— zgadnij kogo nam bogi przyniosły? 

— Chyba kogoś bardzo pożądanego, 
sądząc po radości jaką zdradzasz. Zaraz 
idę! 

Głos, który dobiegł ich z przedpokoju 
dźwięczał bardzo milo i młodo. 

Serce Ewy znów uderzyło młotem. Ciot 
ka intuicją kochającej osoby odgadywała 
tak często jej myśli i wrażenia... 

Dałaby nie wiadomo co za to, by te
raz znaleźć się o sto mil stąd i, jak to 
się zdarza w chwilach rozdrażnienia, po
czuła nagle niechęć do tych bliskich sebie 
ludzi, których skądinąd kochała całym ser 

wyczytała tyle miłości, że zmieszana spu
ściła swoje. 

— Ewo, kochanie moje — mówiła pa 
ni Orska jakże się cieszę, że nareszcie cię 
widzę. Czego dziecinko tak długo milczą 
łaś? Przepracowujesz się? 

— Ach tak, ciociu, miałam ostatnio du 
źo zamówień i jestem bardzo zmęczoną, 
to też przyjechałam, by wśród was odpo
cząć. 

— Aniu, czy z obiadem będziemy cze
kać na Jurka? — zwróciła się pani Orska 
do synowej. 

— Nie mamo, zaraz siadamy do stołu, 
Jurek zje obiad w mieście podczas przer
wy, gdyż sprawa przeciągnie się prawdo 
podobnie do późna. 

Ewa z trudem przełykała podawane po 
trawy, tłumacząc braik apetytu przemęczę 
niem i marząc o chwili, gdy znajdzie się 
sama w swoim pokoju, to też z ulgą posły 
szała ciotkę mówiącą: 

— Musisz położyć się i odpocząć po 
i obiedzie. 

— Taki dziś obiad dobry — zawołała 
z komiczną rozpaczą Ania, nakładając so 
bie talerz voI -au - vent z raków — Ewo 
najdroższa daj się skusić. 

— Naprawdę nie mogę. Jeżeli chcesz 
mi dogodzić, to daj mi po obiedzie filiżan 

j kę dobrej kawy, a potem jakiś proszek na 
cem. Wiedziała, że bronić sie musi przed , 

I senny. 
— Proszek nasenny w dzień 

ich przenikliwością i, chociaż wszelka 
przebiegłość była jej obca nie zdając so
bie nawet z tego sprawy, w myśli posta 
nowila grać komedię, udawać byle tylko 
ukryć to, co w duszy szaleje. 

— Ciociu kochana — zawołała bie-
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tała ze zdziwieniem stara pani Orska. 

— Tak źle sypiam w ciągu tych ostat 
nich nocy ciociu — 

Ależ doskonale, dam ci do twego 

pała proszek na łyżeczkę z przymknięty
mi oczami przełknęła go chciwie, pragnąc 
teraz jednego tylko: zapaść w nicość, by 
nie czuć i nie myśleć. 

Po kilku minutach doznała już lekkie
go oszołomienia i z rozkoszą poddała się 
uczuciu senności. Otworzyła raz tylko o-
czy i na widok starej gdańskiej komody 
i niskich przytulnych gobelinowych foteli 
naprzeciw łóżka - sprzętów tak znanych 
jej z pobytów w gościnnym domu Ani — 
poczuła się ukojoną i z westchnieniem u-
snęla. 

Pani Orska i Anna na palcach chodzi
ły, by jej nie budzić, nie bacząc na to, że 
przez zamknięte drzwi i ściany dzielące je 
od pokoju Ewy żaden dźwięk dojść nie 
mógł. Dopiero gdy służąca już przed wie
czorem wróciła z hotelu z rzeczami Ania 
zdecydowała się obudzić kuzynkę. Czyni
ła to bardzo niechętnie, widząc, jak Ewa 
smacznie śpi. 

— Kochanie już blisko siódma, Julcia 
przyniosła ci rzeczy —/powtórzyła k i lka-; 
krotnie pochylona nad śpiącą nim zdołała 
ją przywołać do przytomności. 

Ewa usiadła na łóżku a w jej szeroko j 
rozwartych oczach Ania przeczytała takie 
przerażenie ,że mimowoli cofnęła się. 

— Ewo co ci jest? Przecież nic się nie 
stało, obudziłam cię bo już siódma docho
dzi! 

ROZDZIAŁ I I . 

Pani Orska otworzyła szeroko obydwa 
okna w sypiaJni i wychyliwszy się z roz
koszą odetchnęła porannym powietrzem, 
przepojonym zapachem okrytych rosą krze 
wów i kwiatów w podwórzu. Pomimo, że 
ósma dopiero wybiła, była już zupełnie 
ubraną. 

Zamierzała już wyjść, gdy spojrzawsz7 
na swe paznokcie zatrzymała się przy tua 
lecie i usiadłszy zajęła się manicurem. By 
ła ogromnie dbałą o wygląd zewnętrzny, 
twierdząc zawsze, że kobieta stara, by nie 
budzić niemiłego uczucia w otoczeniu, po 
winna pamiętać o estetyce. 

Ewa przetarła oczy a po chwili odezwa 
ła się cicho: 

— Coś mi się widocznie śniło. Czy Jul 
cia przyniosła rzeczy? 

— Tak jest, panienko, odrzekła dziew 
czyna z głębi pokoju, wyjmując suknie z 
kufra i wieszając je w szafie. — A portie wa rozmówienia 

pokoju kawy czarnej, a potem proszek we 
gnąc naprzeciw wchodzącej — proszę! ronalu a wieczorem będziesz sie czuła już 
mnie rozgrzeszyć, za to, że dopiero dziś • wypoczęta i zdolna do zwykłej szermierki 
się zameldowałam. Miałam tyle kłopotów,, słownej z Jurkiem. — rzekła Anna — za-
związanych z moją pracą zawodową. — raz zaprowadzę cie do twego pokoju, ty l -
mówiąc to zarzuciła ręce na szyje ciotki, ko przedtem zadzwonię na Julcię, aże- Ewa, załamując- ręce. a w głosie jej za-
patrzac z uśmiechem w jej twarz. j byś mogła rozporządzić się co do twoich brzmiało (akie znieci - ; l i nie, że Anin 

W ślicznych pTomłeffriych i tak bardzo' rz-czy. I i służąca popatrzyły na nią oniemiało ze 

Dziś jakoś nie udawało się jej nadać 
paznokciom zwykłego blasku, coś jej prze 
szkadzało, czuła się niespokojną. 

Odłożyła irchową szczoteczkę i utkwi
ła zamyślony wzrok przed siebie: 

— Co mi jest właściwie? — myślała, 
i — Źle spałam, czyżby niepokój o Ewę? 

Dziwnie się zachowywała naprawdę wczo 
raj : zwykle tak zrównoważona — ziryto
wała się ogromnie, jak mówiła Ania, fak 
tern zostawienia jej adresu przez Julcię 
portierowi hotelowemu, potem przez cały 
wieczór była bądź nienaturalnie ożywio
ną, bądź milczącą i roztargnioną do tego 
stopnia ,że kilkakrotnie powtarzać trze'-
było te same pytania, a gdy Jurek przeko 
marzał się z nią po swojemu w pewnej 
chwili odwróciła się i pani Orska zauwa 
żyła, że ma oczy pełne łez. Później zno
wu ten telefon do niej prawie o północy, 
jei wyraźny przestrach i stanowcza odmo 

rowi dałam nasz adres, żeby listy panien-' 
ki , jeżeli nadejdą... 

— Dlaczego to zrobiłaś? — zawołała 

się z zapytującą o nią 

życia, a w tej czarnych pod bielą włosów oczach ciotki^ Zostawszy sama Ewa drżącą ręką wsyj zdziwienia. 

osobą. Czyżby nieszczęśliwa miłość wph 
tafa się w jej życie? Dziwnym to było co 
prawda, że Ewa do tej pory — a miała 
już d'.v.-.'zieścia sz:ść b t — nigdy nie k"> 
.h;;!.i, a z jej urodą 

d. c. n. 
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Zycie Warszawy 

7F [TflllfV K R A T E C Z K I -ii .ii?i^L Narzeczony wykpigrosz 
Istniejące od 1927 r. stowarzyszenie 

„Polski Związek Producentów Filmowych" 
przekształcone zostało w związku ze zno
welizowaniem prawa przemysłowego w 
zrzeszenie przemysłowe podlegające nad
zorowi ministra przemysłu i handlu. Celem 
zrzeszenia jest jednoczenie polskich pro
ducentów filmowych w pracy nad podnie
sieniem poziomu krajowej wytwórczości fil 
mowej i zapewnieniem jej korzystniejszych 
warunków działania. 

» • « 
Wydział XI cywilny Sądu Okręgowego 

w Warszawie wyznaczył termin procesu o 
rozstrzygnięcie prawa posiadania jednego 
z największych targowisk w stolicy, na 
placu Kercelego, u zbiegu ulic Leszno 
Okopowej Właydsław Kerccli, spadkobier 
ca pierwszych właścicieli placów wniósł po 
zew przeciwko gminie m. st. Warszawy 
którym rozstrzygnięty ma być trwający już 
od blisko 70 lat spór sądowy. Jeszcze w 
roku 1868 w okresie zaboru n.syiskiego, 
sądy wszystkich instaneyj rozpatrywały 
pretensje rodziny Kercełich przeciwko sto
łecznej gminie o prawo własneśct placu tar 
gowego. Sprawa ta dwukrotne oparła się 
o izbę cywilną senatu pctersburłVego. Mia 
sio utrzymało się tylko przy posiadaniu pla 
cu, zachowując własność w nieznacznej 
części. Obecnie Władysław Kerceli będący 
właścicielem z wykazu hipotecznego więk
szej części placu, o powierzchni 14.000 ło
kci kw. żąda wyeksmitowania zeń gmfny 
m. st. Warszawy i zasądzenia na jego 
rzecz 1.000.000 zł. tytułem odszkodowania 
za użytkowanie. • • • 

Na Chłodnej powstał nowy teatr sto
licy, piętnasty z kolei. Teatr ten poświęco
ny lekkiej komedii otrzymał nazwę „Roz
maitości". Kierownikiem tej nowej placów 
ki teatralnej jest p. Mieczysław Winkler, 
b. dyrektor łódzkiego Teatru Popularnego. 
Sezon rozpoczęto farsą Arnolda I Bacha 
p. t. „Hurra! jest chłopczyk!" w następują
cej obsadzie: Ludwik Sempoliński, Włady
sław Walter, M. Winklcrowa, Plucińska, 
Skwierczyńska, Rena Hryniewiczówna, J. 
Wroncki, S. Zięciakiewicz. 

• * * 
Do Warszawy, po krótkim pobycie w 

Kiakowie, przybył b. min. oświaty Italii, 
p. Francesco Ercole. Min. Ercole wygłosił 
w Italskim Instytucie Kultury odczyt na te
mat „Geneza faszyzmu". Francisco Ercole 
urodził się w Spezzi w r. 1884. W r. 1929 
był posłem do parlamentu, zaś od lipca 
1932r. do stycznia 1935 r. piastował go
dność ministra oświaty. W chwili obecnej 
jest prezesem Instytutu Historii Nowocze
snej i Współczesnej i przewodniczącym 
delegacji historycznej Malty, jak również 
członkiem Instytutu Kultury Faszystow
skiej. 

* • * 
W ubiegłym miesiącu podrzucono w 

Warszawie 38 niemowląt, w tym 14 chłop
ców i 24 dziewczynki. 

flO ZŁOT7CH ODPOWIADA O J%IE$9ĄCOJ% 
Narzeczony, to dziwne stworzenie. — 

Przyznam, że w ogóle mało mam zaufania 
do człowieka, który jest w okresie narze-
czeństwa. Rozumiem bowiem, że ktoś za
kocha się, jak idiota, ogarnie go szał ina
czej nie może zdobyć dziewczątka, jak ty l 
ko przez ołtarz, zamyka więc oczy i rzu
ca się od razu, bez zastanowienia, w ot
chłań małżeństwa. Nie czeka na nic, sta
ra się o dyspensę i bierze ślub w rekordo
wym czasie, nie tracąc go na narzeczeń-
stwo. 

Ale gdy ktoś z całą świadomością, w 
pełni władz umysłowych, oświadcza się o 
rękę jakiejś dziewicy, zaręcza się z nią, 
jest narzeczonym przez rok, dwa lub na
wet trzy lata i po tym dopiero żeni się, 
chociaż miał dosyć czasu na to, aby wy
trzeźwieć i wrócić do przytomności, tego 
nie rozumiem i nie znajduję dla takiego 
żadnego wytłumaczenia. 

Gość widzi przecież w okresie długich 
miesięcy swoją wybraną. Poznaje jej wszy.J 
stkie wady, widzi jej matkę, żywy obraz 
tego, jak za lat kilkanaście czy kilkadzie 
siąt będzie wyglądała jego wybrana i mi 
mo to żeni się. Wprawdzie kobieta do ślu
bu potrafi tak się zamaskować, że sam 
diabeł nie rozezna, jaka będzie po ślubie, 
ale mężczyzna rozsądny potrafi, mniej wic 
cej przynajmniej, zorientować się w cha 
ralcterze narzeczonej. 

Najlepiej poznaje się kobietę w restau
racji. Przede wszystkim ważnym jest, czy 
sama wybiera sobie potrawy z „karty" , 
czy też pozostawia wybór narzeczonemu. 
Jeśli wybiera sama — niedobrze. W domu, 
w przyszłości, nie pozwoli mężowi dykto
wać, co on lubi, tylko biedak będzie mu
siał jeść to, co ona każe gotować. Jeżeli 
natomiast wybór potraw pozostawia na
rzeczonemu, dowodzi to, że jest niedbała, 
lekkomyślna i w przyszłości, we własnym 
domu, nie będzie chciała wcale zajmować 
się gospodarstwem domowym. 

Należy dalej pilnie uważać, czy I jak 
narzeczona reaguje na alkohol. Jeśli nie 
będzie chciała wypić ani jednego kielisz
ka — bardzo źle. Po ślubie będzie robiła 
mężowi awantury z powodu każdego pijań 
stwa, gdyż nie zrozumie nigdy diiszy czło
wieka pijącego. 

Jeśli będzie piła na równi z narzeczo
nym, jeśli alkohol będzie jej smakował — 
bardzo źle to świadczyć będzie o przyszło 

ści tego małżeństwa. Po ślubie bowiem za 
cznie się szwendać po szynkach z przyja
ciółmi męża, a nawet z obcymi mężami 
po wspólnie przepitej z nimi nocy wiado
mo, jaki będzie koniec takiej eskapady 
Zdrada nieunikniona 

Ważnym jest również, jak narzeczona 
zachowa się przy płaceniu rachunku. Jeśl 
nawet nie spojrzy na sumę rachunku i nie 
zerknie okiem, jaki banknot narzeczony 
daje kelnerowi — to bardzo niedobrze 
Jest to bowiem kobieta lekkomyślna, dla 
której pieniądz nie odgrywS żadnej roli 
i której mąż nigdy nie nastarczy z dostar
czaniem gotówki. Jeśli spojrzy na rachu
nek, sprawdzi go, zacznie kwestionować 
poszczególne pozycje i będzie się targo
wać z kelnerem — prognostyk to bardzo 
niedobry, świadczący o tym, że po ślubie 
dana kobieta będzie plondrowała mężow
skie kieszenie, będzie mu wyciągała z port 
felu gotówkę, będzie mu wyliczała codzien 
nie 50 groszy na pół czarnej i w ogóle 
zamęczy go skąpstwem. 

Słowem, nie należy się żenić w żad
nym wypadku. 

BEDZIOREK. 
Takie zasady wyznawał także i Anto

ni Będziorek, który jednakże uważał, że 
zaręczać, owszem, należy się, trzeba przy 
tym brać także od narzeczonych gotowe 
czkę, tylko żenić się — zawsze człowiek 
ma czas. 

Antoś był narzeczonym Anieli Forster, 
zamieszkałej przy ulicy Ewangelickiej. — 
Antoś udawał straszną miłość, kochał -
szlochał i jako dowód tej miłości oświad
czył ukochanej, że chciałby jej kupić nowe 
pantofelki. Ponieważ jednak sam posiada 
zaledwie dziesięć złotych, niechaj więc A -
nielcia także da dziesięć, a on Jej przynie
sie cud - pantofelki, jakie właśnie gdzieś 
widział. 

Naiwna Aniek ia dała Antosiowi dzle-
siątaka i od tej pory ślad po nim przepadł. 
Czekało dziewczę dzień i dwa, tydzień i 
drugi, a Antosia ani śladu, dziesięciu zło
tych ani śladu, pantofelków ani śladu. 

Wobec tego Anielcia zameldowała o 
wszystkim policji, która Antosia odszuka
ła i skierowała przeciwko niemu, sprawę 
na drogę sądową. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego Będzior 
ka na sześć miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl 

Dwa trupy na krzesłach. I 
Dramat narzeczeńskiej pary. 

SANISŁAWÓW 25,1. — Wstrząsająca 
tragedia miłosna rozegrała się w domu 
przy ul. Kochanowskiego 39 w Stanisławo 
wie. Od szeregu lat mieszkał tam emeryto 
wany werkmistrz PKP., Iwanicki, wraz z 
żoną i jedyną córką Heleną, która pracowa 
ła jako kelnerka w restauracji Teicha. Pe
wnego razu zawarła tam znajomość z bezro 
botnym leśnikiem z Bolechowa, Bazylim 
Gergą, który podobał się bardzo dziewczy 
nie. Sympatia, jaką odczuwali do siebie o-
boje młodzi, zamieniła się rychło w gorące 
uczucie i kiedy Gerga wyjechał ze Stani
sławowa, utrzymywał żywą koresponden
cję z ukochaną. Iwaniccy byli początkowo 
przeciwni młodemu człowiekowi, oświad
czając córce, że nie dopuszczą do jej mał 
żeństwa z bezrobotnym. Kiedy jednak 
wszelkie perswazje i prośby nie zdały się 
na nic, rodzice dali za wygraną i wyrazil i 
zgodę na zaręczyny. 

Wczoraj wieczorem Iwanicka wróciła 
do domu wraz z Gergą, przyniosła ze sobą 
butelkę likieru i powiedziała matce, że za

mierza obecnie zaręczyć się oficjalnie z u-
kochanym. Matka nie podejrzewając żadne 
go podstępu opuściła mieszkanie i udała 
się do pobliskiej cukierni po ciastka. 

Kiedy w jakie pół godziny później wró 
ciła do domu, zastała drzwi zamknięte. Na 
pukanie jej nikt nie odpowiadał. Tknięta 
złym przeczuciem wezwała policję, która 
wyważyła drzwi. Iwanicka wszedłszy do 
pokoju wydała okrzyk przerażenia. Oto na 
krzesłach siedzieli nieruchomo oboje na
rzeczeni. Jak stwierdzono, nieszczęśliwi 
już nie żyli. Wedle wszelkiego prawdopodo 
b reństwa popełnili samobójstwo przez za 
życie jakiejś trucizny. 

Tragedia obojga kochanków wywołała 
w całym mieście wstrząsające wrażenie. Do 
tej pory nie zdołano jeszcze ustalić praw
dziwych motywów samobójstwa. Być mo
że, że kochankowie nie mając nadziei na 
pobranie się z uwagi na to, że Gerga był 
bezrobotny, postanowili położyć kres swe 
mu życiu. Policja prowadzi dalsze docho-
d; enia. 

Niłe towarzystwo w szopie 
• K Ł O P O T * WŁAŚCICIELKI SADU* WM 

KŁÓTNIE MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA. 
Przykra rozprawa w sądzie. W 

ŁÓDŹ 25,1. Młode małżeństwo G. od 
samego prawie ślubu nie zgadzało się z 
sobą. Rodzice, widząc, że oboje młodzi cią 
gle tylko kłócą się między sobą, postanowi 
li dokładnie zbadać powód tych nieporozu 
mień. W tym celu oddali obojgu jeden po 
kój w swym mieszkaniu i starali się łago-

Czy nie ma tam pana Bilewicza? 
• U Tupet oszukańczej p̂ ary WM 

Warszawa, 25 stycznia. 
Sąd Okręgowy w Warszawie skazał 

niejakiego Juliana Bilewicza, zdegrado
wanego majora, na 4 lata więzienia za sze
reg oszustw, a kochankę jego, żydówkę 
Bronisławę Szenderównę, na rok więzie
nia z zawieszeniem. 

' Bilewicz, wykorzystując swe stanowi
sko, grasował w stolicy w pierwszorzęd
nych lokalach, nawiązywał stosunki w sfe
rach towarzyskich, twierdząc, że jest b l i 
skim krewnym marsz. Piłsudskiego, pre
zesem Zw. Powstańców śląskich i t.p. — 
Z czasem jednak okazało się, że Bilewicz 
nie jest ani jednym, ani drugim i że stepień 
majora uzyskał na podstawie 

fałszywych zaświadczeń. 
W jednym wypadku oszust wziął 500 

złotych od pewnego kolejarza w Warsza

wie, starającego się za jego pośrednictwem 
o przeniesienie do Katowic. W innym zno
wu wypadku wspólnie z kochanki wyłu
dził od swego gospodarza 320 zł na urzą
dzę ne składu win kaukaskich. Przyjaciół
ka jego, aby utrzymać ofiary oszustw w 
przychylnym usposobieniu, teletonowała 
do różnych osób, oświadczając, że „mówi 
z prezydium rady ministrów" i pytając, 
„czy nie ma p. Bilewicza, który natych
miast ma udać sie do premiera". 

Bilew'cz twierdził wszędzie, że za ży
cia Marszałka bywał w Belwedzerr: cc ty
dzień na c i wątkowych hei •aUtaCit Poza 
tym twierdził on z '•.•petem, '.\ nic <v, c-
szukiwał, lecz od niege wyłudzane łapów
ki. Rozp;awa wykazała poza tym, że wy
stępował on w Warszawie jako p z e d s t i -
wicicl górnośląskich kopalń węg'.r 

ŁAŃCUCH. 
Właściciel demu chciał wprowadzić w 

świat córkę! a syna wysbić z a g r a n i c ę dla 
Ukończenia nauk. 

I rzekł: 
— Podwyższam komorne wszystkim lo 

katarom mego domu. 
' I podwyższył. 

I poczuł zadowolenie, jakie jest udzia
łem ludzi, którzy spełnili swój obowiązek. 

I tu zaczyna się cały sznur niezmiernie 
śmiesznych wypadków. 

W owym domu był sklep z bielizną, kra 
watami, laskami i galanterią, 

Właściciel sklepu z m a r : vił s i ę , ż e m u 

podwyższono komo-ne, p o m d ł t . g o r o z 

ważał, liczył, myślał, k o m b i n o w a ł , a ż p o 

stanowił: 
— O d o r a w i a f f l i e d n e g o s u b i e k t a . Z a r o 

botc '• - ' c d d z i ś o 20 g r o s z y i 

mniej >:.•; • e k r a w a t a p j a c ę o 10 gro-1 

s z y m n i e j . G r a t y f i k a c j i w r o k u b i e ż ą c y m 

nie d a j ę . 

I k a m i e ń s p a d ł m u z s e r c a . 

O d o w e g o d n i a s i e d e m s z w a c z e k i t r z y 

k r a w i a c i a r k i m u s i a ł y o g o d z i n ę d ł u ż e j p r a 

c o w a ć , a b y z a r o b i ć t y l e p i e n i ę d z y , j a k 

d a w n i e j . S ł u ż ą c y s k l e p o w y w e s t c h n ą ł , że 

n i e b ę d z i e m ó g ł k u p i ć d z i e c i o m c h o i n k i . 

S u b j e k t z a ł o ż y ł w ł a s n y s k l e p z m a t e r i a ł a m i 

p i ś m i e n n y m i i w t r z y m i e s i ą c e s t r a c i ł p o 

s a g ż o n y i w ł a s n y k a p i t a ł ifc, p o c z y m s p r z e 

d a ł w s z y s t k o i w y j e c h a ł z ż o n ą i z d z i e c 

k i e m d o . . . r o d z i c ó w ż o n y . 

W t y m d o m u b y ł i n n y s k l e p s p o ż y w 

c z y . W ł a ś c i c i e l s k l e p u s p o ż y w c z e g o 

z m a r t w i ł s i c , że m u p o d w y ż s z o n o k o m o r n e 

p o t y m m y ś l a ł , m y ś l a ł , a ż p o s t a n o w i ł : 

— D o b r e s ą w ę d i n y o d S e r d e i k i e w i c z a 

a l e p r o c e n t m a l w p o d ł e s ą w ę d l i n y o d S a l 

c e s o n a , a l e z a r a b i a s i e n a n i c h p ó ł n.a p ó l 

N a p i e c z y w i e S ! r . : c e l d a j e w i ę k s z y p r o 

c e n t n i ż K a j z e i r k i , c h o ć kiepski c h l e b p i e 

c z e . N a g a t u n k a c h s o l i i m ą k i t a i k ż e n i k t się 

dzić wszelkie konflikty. 
Na nic się jednak zdały najlepsze chęci 

poczciwych staruszków. Zaraz bowiem po 
kilku tygodniach młodzi znów się pokłócili, 
a potem pobili i na drugi dzień rano ona ze 
swojemi rzeczami wyniosła się do innego 
mieszkania. 

Teściowa podczas tej wyprowadzki zau 
ważyła, że synowa wyjęła z jej szafy pie
niądze. Pobiegła tedy czemprędzej po mę
ża, powiedziała mu o swym spostrzeżeniu 
a gdy przeliczyli razem schowaną gotów
kę okazało się iż brakuje 70 zł. 

Mł"dej G . już nie było w domu, nato-
mias* sąsiadka powiedziała im, że mówiła 
do niej, iż wzięła pieniądze i żałowała że 
nie zai~ia'a większej sumy. Staruszkowie 
czempędzej pobiegli do komisariatu i zło 
żyli mele i.nek na niewdzięczną synową. 

Synowa znalazła się przed sądem. Spra 
wiła ona niezwykle przykre wrażenie nie tyl 
ko na zaTteresowanych, ale i na zebranej 
pidiicz.iości. Oskarżona nie przyznała się 
dc why . T i i t b a dodać, że jest to młoda 
/O letni i kobii ta ze średnim wykształce-
r em, pozostriąca obecnie na utrzymaniu 
bwoic'1 rodziców. 

Win. 1 całkcwicie jej udowodniono i ska 
zai:o na 0 miesięcy więzienia. Ze względu 
na to, że nie była do tej pory karaną wyko 
ur.nie tej kary zawieszono na lat 5, z wa
runkiem jccinak że zwróci zabraną sumę. 

nic zna, a mleko z krochmalem i wodą ma 
również kolor biały. W handlu nie ma sen
tymentów... 

Na pierwszym piętrze od frontu mie
szkał adwokat. Adwokat zmiarlwił się, że 
mm podwyższono komorne i złą wieść za
komunikował żonie, a pani adwokatowa 
postanowiła: v 

— Wykresem się z liczby członków to 
warzystwa kolonii letnich. Nauczycielce 
płacić będę tylko dziesięć złotych na mie
siąc, a nie p ię tn : ' . 'e , korepetytorowi Zyg
musia — osiem, nie dwanaście. Tapicer do 
st?rjr tylko 30 g r szy za firanki od jedne
go okna, a w halach będę się targowała z 
przekupkami do upadłego. 

Nauczycielka dziesięciozłotowa musiała 
nrzyjąć jeszcze jedną nadprogramową lek
cję i ju.rznciła jedną bezpłatną, którą da
wała izieeku stróża. Korepetytor Zygmusia 
powedział „nie chcieli mi dać więcej, pro
szę mamy, ale i tak aa wpis siarczy, a zi
mowy płaszcz wcale mi nie jest potrzebny, 

ŁÓDŹ dnia 25,1.. Furmańczykowa wyna 
jęła w ubi ' glym roku ogród owocowy han 
dlarzowi Psiurskiemu. Razem z nim przyje
chały do Oicthowa trzy jego łódzkie współ 
lokatorki, Ce-ylia i Genowefa Pikiel i Hele 
na Trzęsiak i pilnowały ogrodu. 

Wybudowało sobie całe towarzystwo 
szapę w ogtudzie i tam mieszkało. 

Po jakimś czasie wyczerpały się zapasy 
przywiezione z Łodzi, a ponieważ pieniędzy 
na nowe nie było, poradzono sobie w ten 
posóh, że uzupełniano braki, biorąc, co 

się dało od gospodyni i innych sąsiadów. 
Pos/ia zamiast węgla na opał część pło 

tu ogradzającego ogród i co pewien czas 
ginęła jedna z osiemdziesięciu kur Furmań 
czykowej. 

Zwracała się niejednokrotnie poszkodo 
wana do swych lokatorów, aby nie czynili 
ej szkody i za wyrządzoną zapłacili, ale na 

nic się to zdało. Przyrzekał Psiurski, że za 
wszelkie straty zapłaci, lub kobiety odro
bią, a kury ginęły po dawnemu. 

Szczególną wprawę w Ich chwytaniu, 
miała Genowefa O. I ona to głównie tym się 
zajmowała. Wystarczyło, żeby gdziekol

wiek zobaczyła jakąś czubatkę, zaraz ją 
schwytała, gdy nikt się nie patrzył, czy to 
było w ogrodzie, na po!u 4 czy nawet w po
dwórzu. 

Furmańczykowa razu pewnego potrze
bując na gwałt pomocy udała się do Psiur. 
skiego. Okazało się jednak, że szopa w któ 
rej mieszkał była pusta. Wszyscy wyjecha 
li w nocy zabierając ze sobą rzeczy i 8 kur. 
Naturalnie o zapłaceniu za dokonane szko
dy nie mogło być mowy, zwłaszcza, że na 
wet za wynajęcie ogrodu jeszcze byli win 
ni sto kilkadziesiąt złotych. Skierowała 
sprawę do sądu. 

Oskarżeni powołali gromadę świadków 
mających świadczyć o ich niewinności, je 
dnak wykazać jej nie zdołali. 

Sąd skazał Psiurskiego i Genowefę Pi 
kiel na 3 miesiące więzienia z zawiesze
niem na 5 lat, gdyż za kradzież nie byl i do 
tąd karani, pozostałe zaś kobiety od winy 
uwolnił. 

Skazani, mimo to Iż już kilka razy przed 
tym przyznawali się do kradzieży, teraz po 
stanowili jednak dowieść swej niewinno
ści i zapowiedzieli od razu apelację. 

l|ADIO-*4*Cllf. 
P O N I E D Z I A Ł E K , 25 S T Y C Z N I A . 

Raszyn. 
15.00 W i a d o m o ś c i gospodarcze 
15.15 P r o g r a m y l o k a l n e 
16.15 B a r w y r e g i o n a l n e w naszej m o w i e — odczy t 

a P o z n a n i a 
16.30 K o n c e r t zespo łu N i n y M a A s k i e j 
17.00 C o P o l s k a w n i o s ł a d o k u l t u r y ? — r e p o r t a ż 

(z P o z n a n i a ) 
17.15 R e c i t a l s k r z y p c o w y — i p ł y t 
17.50 Las w z i m i e — p o g a d a n k a z W i l n a 
18.00 P o g a d a n k a a k t u a l n a 
18.10 W i a d o m o ś c i s p o r t o w e 
18^20 P r o g r a m y l o k a l n e 
18.20 „ P r z y w ł a s z c z e n i e " — f e l i e t o n p r a w n o • spo

łeczny ( Ł 6 d ź nada je audyc je l o k a l n a ) 
19.00 A u d y c j a s t rze lecka 
19.30 K o n c e r t m a l e j o r k i e s t r y P. R . 
20.45 D z i e n n i k w i e c z o r n y 
20.55 P o g a d a n k a a k t u a l n a 
21.00 „ W i e c z ó r f r a s z e k " 
21.30 K a m e r a l n y zespól i n s t r u m e n t a l n y K r a k o w 

sk iego T o w . M u z y c z n e g o — z K r a k o w a 
22.10 M u z y k a taneczna m a l e j o r k i e s t r y P. R-
23.00—23.30 P r o g r a m y l o k a l n e d l a W - w y i L w o w a 

ŁÓDŹ. juk Raszyn, o roz r 
13.00 M e l o d i e s ł o w i a ń s k i e — p ł y t y 
14.57 Ł ó d z k i e w i a d o m o ś c i g l e l d o w . 
15.15 K o n c e r t r e k l a m o w y 
15.40 P o r a d u n k a d l a dz i ec i 
15.50 P ł y t y d la dz i ec i 
16.05 M u z y k a x p ł y t 
18.20 T o samo a j e d n a k co Innego — p ł y t y 

W T O R E K , 26 S T Y C Z N I A . 
Raszyn. 

6.30 P ieśń p o r a n n a 
6.33 G i m n a s t y k a 
6.50 M u z y k a z p ł y t 
7.15 D z i e n n i k p o r a n n y 
7.25 P r o g r a m y t ; o k » l n e 
8.00 A u d y c j a " 
8.10 P r z e r w a 

11.30 A u d y c j a d la szkó l 

zkó ł 

11.57 Sygna ł czasu i he jna ł • K r a k o w a 
12.OS P r o g r a m y l o k a l n e 
12.40 D z i e n n i k p o ł u d n i o w y 
12.50 P r o g r a m y l o k a l n e 
13.00—14.00 P r z e r w a d l a K r a k o w a 
13.00—14.30 P r z e r w a d l a L w o w a 
13.00—15.00 P r z e r w a d la Warszawy 
14.00—15.00 P r z e r w a d l a Ka towic , Poznania , T o 

runia i W i l n a ; d la Ł o d z i do g. 1 * 5 7 * 
15.00 W iadomośc i g o ł p o d a r e i . 
15.15 P r o g r a m y loka lne 
16.15 Skrzynka P. K . O . 
16.30 P r o g r a m y loka lne 
17.00 „ D n i powszednie pan»«w« K o w a l s k i c h * — p o . 

wieść mówiona • 
17.50 „Grzeczność" — monolog 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Sport w miastach 1 miasteczkach — pogadan

k a 
18.20 P r o g r a m y loka lna 
18.50 P o g a d a n k a a k t u » l n » 
19.00 N a i i m a t u r z y s " — a y k u s j a 
19.20 Koncer t m a l e j orkiestry P. R 
20.00 K o n c e r t s y m f o n i c z n y z D o m u Kato l ick iego 

„ R o n i ą " 
W p r z e r w i e o k o ł o g. 2 1 : D z i e n n i k wieczorny 

oraz P o g a d a n k a aktualna 
22.30 Szk ic l i t e r a c k i 
22.45 M u z y k a taneczna 

ŁÓDŹ, Jojfc Raszyn , o r a z : 
7.25 P w e i n f o r m a ć y j 
7.30 P r o g r a m na d i i i 
7.35 M u z y k a z p ł y t — z Warszawy 

12.03 W i r t u o z i f o r t e p i a n u i skrzypiec — płyty • 
\ f arszawy 

12.50 R o z m a i t o ś c i m u z y c z n e — p ł y t y 
14.57 Ł ó d z k i e w i a d o m o ś c i g iełdowe 
15.15 K o n c e r t r ek lamowy 
15.40 A k t u a l n o ś c i 
16.55 O w s z y s t k i m po troazkn 
16.00 M a z u r y — p ł y t y 
16.30 F r a g m e n t y zespo łowe z n a n y c h oper — p ł y t y 

z W a r s z a w y 
18.20 R o z m o w a c radiosłuchaczami 
18.30 F r a g m e n t y z o p e r y „ H a l k a " M o n i u s z k i f p ł . ) 

bo pewno zima będzie ciepła". 
A przekupki na targu wzdychały, że 

handel upada, bo teraz każdy chciałby ku
pować za darmo... 

Urzędnik z trzeciego piętra lewej oficy
ny postanowił, że nie należy pozować na 
Kantona, gdy warunki życia stają się co
raz trudniejsze. Trudno! trzeba braó, gdy 
dają — łapówka brzydko się nazywa, ale 
posiada dużo dodatnich stron... 

W suterenie owego domu mieszkał 
szewc. W tej samej chwili, gdy rządca 
przyniósł wieść smutną o komornym, o-
śmioletnia Stasia poprosiła ojca o 10 gr 
na zeszyt. Szewc odparł: „Dosyć tej nauki 
dla dziewuchy". I oddał ją do baletu do 
nairki. Szwagra miał w teatrze. I termina
torom począł udzielać nieco skąpszych 
porcji... 

Dla córki gospodarza, którą papa chce 
wprowadzić w świat, d'a synka, który ma 
dla ukończenia edukacji wyjechać za gra
nice, — zupełnie ich nie znając, pracują na 

drugim końcu miasta zamieszkałe szwacz
k i ; dla nich terminatorzy mają gorszy posi
łek, dzieci służącego sklepu nie będą mia
ły choinki, uczniak — płaszcza. Dla nich 
pisma straciły prenumeratora, towarzystwo 
kolonii letnich — członkinię. Dla nich kupu 
jacy w sklepiku — będą mieli gorszą mąkę 
i więcej wody w mleku. Przez nie uczciwa 
piekarnia i masarnia straciły odbiorcę... 

Czy nie śmieszne? 

Dla wprowadzenia w świat jednej pan 
ny i dokończenia edukacji młodzieńca duży 
odłam ludności pozbawiony został całego, 
lub części zarobku, uczciwości, nauk, zdro 
wego pokarmu... 

Śmiesznym jest i to, że gospodarz ani 
jego dzieci wcale 6 tym wszystkim nie wie
dzą. Zdumieliby się, gdyby im powiedzia
no, że tam, gdzieś o całą długość miasta, 
biedna szwaczka poświęca się dla ich do
bra 
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JR 25 „ E C H O " 

S P O R T . " B H I 'Czy łodzianie wejdą do finałów? 
. • u mli— WARSZAWIANKA — ŁKS ) t l • • • 

tmmim$M mm nokautuje. 
m » — m s z o T% X %• Powtórny mecz bokserski o mistrzo

stwo drużynowe Polski IKP — KSZO od
był się przy wypełnionej widowni w sali 
Teatru Polskiego. Zakończył się on wyso
kim zwycięstwem pięściarzy łódzkich w 
stosunku 13:3. Wyniki walk były następu
jące: w wadze muszej Stachurski (KSZO) 
pokonał na punkty Popielatego ( IKP) ; w 
wadze koguciej Bartniak (IKP) po bezła
dnej walce pokonał na punkty Krajewskie
go (KSZO); w piórkowej Wojsławski (KS 
ZO) zremisował ze Spodenkiewiczem (IK 
P) ; w wadze lekkiej Woźniakiewicz (IKP) 
pokonał przez techniczny k.o. Kocjana II 
(KSZO) (Kocjan w II-ej rundzie poddał 
się), W wadze półśredniej Durkowski 
(IKP) pokonał wysoko na punkty Czubę 
(KSZO). 

W wadze średniej Weber (IKP) poko
nał Kocjana 1 (KSZO); w wadze półcięż
kiej wystąpił po raz pierwszy od czasu 
Olimpiady Chmielewski, który pokonał w 
II-ej rundzie przez techniczne k.o. Francza 
ka (KSZO); w wadze ciężkiej Pietrzak 
(IKP) pokonał na punkty Kowalskiego 
(KSZO). Sędziował w ringu p. Zapłatka, 
punktował p. Łukaszewski. 

Dzięki temu zwycięstwu zespół IKP za 
kwalifikował się do rozgrywek finałowych 
o mistrzostwo Polski wraz z drużynami 
Okęcia z Warszawy oraz HCP i Warty z 
Poznania. 

W niedzielę 31 bm. IKP walczy w Ło
dzi z Wartą a HCP z Okęciem. 

ZEBRANIE KRAKOWSKICH BOKSERÓW 

NIE DOSZŁO DO SKUTKU. 
W Krakowie miało się odbyć w nie

dzielę nadzwyczajne walne zgromadzenie 
krakowskiego okręgowego związku bo
kserskiego. Zebranie nie doszło jednak do 
skutku, gdyż Wisła zakwestionowała for
malność zwołania tego zebrania i zwróci
ła się w tej sprawie do Polskiego Związku 
Bokserskiego. 

PZB ze swej strony zwrócił się do okrę 
gu z zapytaniem, kto zwołał zebranie. 0 -
kręg wyjaśnił, że zgromadzenie zwołali 
drugi wiceprezes i sekretarz. 

Wobec tego, że na zebranie stawili się 
jedynie delegaci dwóch klubów, a PZB nie 
przysłał delegata, wiceprezes inż. Siódmak 
odwołał zgromadzenie. 

ZIMOWY BUKIECIK WIADOMOŚCI 
ze światka sportowego. 

Hokejowy mecz eliminacyjny o mistrzo 
stwo Polski między ŁKS-em a stołeczną 
Warszawianką, zakończy! się nieznacznym 
zwycięstwem gości w stosunku 3:2 (2:0, 
0 :1 , 1:1). ŁKS grał b. dobrze i ambitnie 
i przy większym szczęściu wynik mógłby 
być odwrotny Wyróżnil i się w Warszawian 
ce Doleczek i Majkowski, zaś w ŁKS-ie 
Król i Koczewski. Mecz był b. ciekawy, 
żywy i stal na dobrym poziomie. 

W I-ej tercji Warszawianka, doskona
le zgrana, zdobywa dwie bramki przez Maj 
kowskiego i Doleczka (bramka ta padła 
nie bez winy Jakubca). W II-ej tercji ŁKS 
po paru ładnych atakach zdobywa bramkę 
przez Króla. W III-ej tercji tempo się wzma 
ga i łodzianom udaje się wyrównać przez 
Koczewskiego, jednak w 2 minuty później 
Majkowski zdobywa dla Warszawianki 
zwycięską bramkę. Sędziował dobrze p. 
Sachs. Widzów ok. 400. 

W dniu 31 bm. w Warszawie odbędzie 
się spotkanie rewanżowe Warszawianka— 
ŁKS. Gdyby łodzianom udało się odnieść 
zwycięstwo różnicą eonajmnrej 2-ch bra-

rozgry-mek dostaliby się do finałowych 
wek o mistrzostwo Polski. 

W stolicy i w Katowicach odbyły się 
również zawody eliminacyjne, których prze 
bieg był następujący: 

W ćir s Z3 w A 
AZS — OGNISKO (Wi lno) 0:0. 

Mecz zakończył się wynikiem bezbram-
kowym. AZS, który wystąpił z Kowalskim 
lecz bez Tupalskiego, miał znaczną prze
wagę i zasłużył na zwycięstwo. Sędziował 
inż. Lalewicz. 

Katowice. 
POGOŃ (Katowice) — CZARNI (Lwów) 

3:1 (1:0, 0:0, 2 :1) . 
Niespodziewana porażka mistrza Pol

ski Czarnych. Bramki dla Pogoni zdobyli: 
Urzon 2 i Sitko, zaś dla Czarnych — Stup 
nicki. 

W ciągu bież tygodnia rozegrają spotka 
nia eliminacyjne: AZS (Poznań) — TKS 
(Toruń), Pogoń — Cracovia i Lechia — 
K.T.H. 

Gdu startuje 9 klubów... 
K. PM Zjednoczone na pierwszym miejscu. 

— Odbyło się w lokalu ŁKS-u doro
czne walne, zebranie Łódzkiego Okręgowe
go Związku Piłki Ręcznej. Przewodniczył 
prof. Gorczykowski. Zebranie miało prze-

1 bieg spokojny i odbyło się w szybkim tem
pie. Do nowych władz związku zostali wy 
Drani: zarząd—prezes dr. Grabowski, I-y 
wiceprezes mgr. Sztein, I l -gi wiceprezes p. 
Rębalski, III—ci wiceprezes i zarazem prze
wodniczący Wydziału Gier i Dyscypliny p. 
Krupccki, sekretarz p. Spodenkicwicz, skar 
bnik p. Kołodziejski, przewodniczący Wy
działu Spraw Sędziowskich p. Ejme, człon 
kowie zarządu pp. Roth, Jancz, Roźewski i 
^k6r * .Wydz ia ł Gier i Dyscypliny: przewo 
dnlczący p. Krupccki, członkowie pp. Łuch 
niak, Jaskólski, Kowalski, Brajtsztajn, Bile 
cki, Kaczmarek, Markowski Ulrichs, Pawlak 
Komisja Rewizyjna Wajnberg Kieler, War 
dęszkiewicz, prof. Borek, Duniak. Przyjęty 
wniosek zarządu aby kluby delegowały do 
każdej dyscypliny na kurs sędziowski po 
'rzęch kandydatów. 

— Zarząd Wydziału Spraw Sędziow
skich ŁZOPN został ukonstytuowany nastę 
pująco: przewodniczący (z wyboru walne
go zgromadzenia) Lange Z., wiceprzewodni 
czący Przygoński F., sekretarz Winiarski, 
referent obsady Kowalski Z,, referent wy 
szkoleniowy Raettig, referent dyscyplinar
ny Stępień E. W dniu 28 bm. t j . w nadcho 
ilzący czwartek odbędzie się w lokalu 
ŁOZPN plenarne posiedzenie członków 
WSS ŁOZPN w celu omówienia wnio
sków na walne zgromadzenie Wydziału 
Spraw Sędziowskich PZPN-u. Delegatami 
na to zebranie w Warszawie są Przygoń
ski Raettig i Wardęszkiewicz. 

— Odbyły się trzy mecze hokejowe o 
mistrzostwo łódzkiej klasy B: Wyniki ich 
były następujące: 

Zjednoczone — SKS II 7:0 (1:0, 1:0, 
5:0). Bramki dla zwycięzcy zdobyli Olej
niczak 4, Jędrzejowski 2 i Łapczyński 1. 

ŁKS II Makabi 4:3 (3:0,0:0, 1:3) ŁKS II 
zwyciężył po zażartej walce. 

Wima —Hakoah 2:0 (0:0, 0:0, 2:0) 
Zwycięstwo Wimy pewne po grze dość bru 
talnej. 

Mecz rewanżowy UT—SKS o tytuł w i 
cemistrza łódzkiej klasy A zakończył się 
ponownie wysokim zwycięstwem UT. w 
stosunku 9:1 (3:0, 3 :1 , 3:0). Bramki dla 
U.T., który przez cały czas przeważał zdo
byl i : Jacobi 6, Neumann 2 i Dressler 1. Ho 
norową bramkę dla SKS-u zdobył Bajer. 

Sędziował p. Szerauc. Dzięki temu zwy
cięstwu U.T. ma zapewniony'tytuł wicemi
strza Łodzi. 

— Odbyły się zawody o mistrzostwo 
klasy A w koszykówce. W koszykówce mę 
skiej Tur pokonał Zjednoczone 28:14 j 

szykówce żeńskiej IKP pokonał KE 52:8 
(28:0). 

— W pływalni YMCA odbyły się zawo 
dy pływackie o „nagrodę młodych". Wyni 
ki były następujące: 100 mtr. stylem do
wolnym 1) Konikowski 1:22,8, 200 mtr sty 
lem dow. Idzikowski 2:55,3; 100 mtr. sty 
lem klasycznym Gołębiowski 1:29,2, 400 
mtr stylem dow. Przyborowski 7:58; 200 
mtr. stylem ki. Eckstein 3:32,2; 100 mtr. 
stylem grzbietowym: Donath 1:36,5 Skoki 
1) Przyborowski 17 pkt przed Martynką 
10.5. Mecz piłki wodnej Team A—Team 
B 4:1 (2:0) sztafeta 3x100 mtr. stylem 
zmiennym 1) Gimn im. Kopernika 4 min. 
48,2 przed Gimn Niemieckim 4:49. 

Na torze lodowym w Helenowie rozegra 
no mistrzostwa Łodzi w jeździe figurowej 
dla pań i panów, zorganizowane przez Łódz 
kie Towarzystwo Łyżwiarskie z polecenia 
Polsk. Zw. Łyżwiarskiego. W konkurencji 
żeńskiej tytuł mistrzyni Łodzi zdobyła Pau-
lusówna 16,3 pt. zaś tytuł wicemistrzyni 
Kacprzakówna 15,3 pkt. przed BI. Michlew 
ską 15,2 pkt. i M. Kaliszów.ną. W konku
rencji męskiej tytuły mistrza i wicemistrza 
Łodzi zdobyli synowie znanego sportowca 
łódzkiego dyr. Sztencla: 1) Al . Sztencel jr. 
34,4 pkt. 2) Jerzy Sztencel 32,5 pkt. 3) Al 
Zeecen 30,4. 

Organizacja zawodów b. dobra. Sę
dziowali pp. Pniok (Katowice), por. Kono 
packi, Keilich i Herman. 

W hali Kruszę Endera w Pabianicach 
odbyły się zawody lekkoatletyczne o mi 
strzostwo okręgu. Ogółem w mistrzostwach 
startowało 62 zawodników z 9 klubów. 

Wynik i były następujące: konkurencje 
żeńskie klasy A: w biegu 25 mtr., skoku 
w zwyż, skoku w dal z miejsca i skoku 
w dal z rozbiegu oraz w rzucie kulą zwy 
ciężyła Wajsówna (Boruta), osiągając wy 
nikł 4,4 sek., 1,35 mt r v 2,26 mtr., 4.10 m. 
i 11.07 mtr. Poza tym w biegu 500 mtr. 
pierwsze miejsce zajęła Wodnicka (ZJ.) 
1 m. 40 sek. 

Klasa B: 25 mtr. Mikielanka (Sok. P.) 
4,5 sek., 500 mtr., Peszkówna (Sok. P.) 
1:44,4 sek. skok wzwyż-. Materzanka (Zj.) 
1,25 mtr., skok wzwyż z miejsca i z rozbie- | 

ta 3x500 mtr. Zjednoczone 5:17,2. 
Wyniki mężczyzn: klasa A: 25 m. Po-

liński 3,4 sek., 100 mtr. Lach (KE) 2,59 
skok wzwyż, skok wdał z rozbiegu i t ró j -
skok wygrał Maciaszczyk W. (Sok. Ł.) 
1,70; 6,14 m. i 12,34 mtr. rzut kulą: 1) 
Lange (Wima) 11,59 m. 

Klasa B: 25 mtr. — Staliński (ŁKS) 
3,8 sek.; 1,000 mtr. Tomczak (B) 3,10,2, 
trójskok Młotkiewicz (Wima) 10,61 m., 
kula Lindner (Sok.) 11,50 mtr., sztafeta 
3x1,000 mtr. 1) Zjednoczone 9:53,8. Na 
obniżenie wyników wpłynęła zimna tem
peratura w hali. 

W ogólnej punktacji klubowej pierw
sze miejsce zajął KP Zjednoczone 35 pkt., 
przed Borutą (Zgierz) 21 p., Sokołem -
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Życie sportowe Zg erza. 
Rozgrywki pingowe. 

W d n i u 23 b r a . o d b y ł y sie p ie rwsze z a w o d y i 
c y k l u r o z g r y w e k o m i s t r z o s t w o m . Z g i e r z a . W y n i k i 
poszczegó lne p r z e d s t a w i a j ; sie n a s t ę p u j ą c o : 

Boruta — Sokół I I 5:5 
1. B a r y H k i M . — M a k o w s k i L . 21 :13 1 7 : 2 1 1 : 1 
2. P o l i ń s k i M . — P o d g ó r s k i W . 6 : 2 1 12 :21 0 : 2 
3. E a m b e r s k i K . — M a m i ń s k i R. 12 :21 1 6 : 2 1 0 : 2 
4. R u m i ń s k i — K r a w c z u k 2 1 : 1 1 2 1 : 1 2 2 : 0 
5. J a k u b o w s k i — K o r n a c k i 2 1 : 1 7 2 1 : 1 5 2:0, 

Sędz iowa ł b a r d z o d o b r z e p. K l e m e n s C y l k e . 

O.M.P. — K.S.M. I 7:3 
1 . C i e c h a n o w s k i — H r y n k i e w i c z 2 2 : 2 0 1 6 : 2 1 1 : 1 
2. S z a d k o w s k i — C y l k c K l e m e n s 1 4 : 2 1 16 :21 0 : 2 
3. S t ruszczyk — J ó ź w i a k J a n 2 2 : 2 0 2 1 : 1 8 2 : 0 
4. M a t u s z e w s k i — W a l c z a k K a z . 13 :21 8 : 2 1 0 : 2 
5. K o n a r s k i — K o ł o d z i e j s k i 0 : 2 1 0 : 2 1 0 : 2 

Sęda iowa ł d o b r z e p. P o t i ń s k i M i e c z y s ł a w . 

W d n i u 24 b m . o d b y ł y sie d r u g i e z a w o d y z c y . 
k l u r o z g r y w e k o m i s t r z o s t w o m . Z g i e r z a . W y n i k i 
poszczegó lne p r z e d s t a w i a j ą s ię n a s t ę p u j ą c o : 

O.M.P. — K.S. Gimnazjum 
1 . S z a d k o w s k i — P a s z k o w s k i 
2. M i k i n k o — M a l i n o w s k i 
3. C i e c h a n o w s k i — Swią tezak 
4. S t ruszczyk — K r a j e w s k i 
5. K o n a r s k i — S z y m a ń s k i 

Sędz iowa ł b a r d z o d o b r z e p. 

7:3 
13 :21 20 :22 0 : 2 
2 1 : 1 5 2 1 : 1 0 2 : 0 
1 7 : 2 1 2 2 : 2 0 1 : 1 
1 1 : 2 1 1 7 : 2 1 0 : 2 
1 8 : 2 1 1 5 : 2 1 0 : 2 

S t a j n e r t K a r o l . 

K.S.M. I I — Strzelec 3:7 
1 . W a c ł a w s k i — M i ś k i e w i c z 
2. Sze rypo — K s b u l s k i 
3. P a u l a k — Błaszczyk J . 
4. S z y m a ń s k i — B ł a s z c z y k E. 
5. N o w a c k i — J u r e k 

S ę d z i o w a ł b a r d z o d o b r z e p. 

1 9 : 2 1 2 1 : 1 8 1 : 1 
2 1 : 1 9 1 2 : 2 1 1 : 1 
2 1 : 1 5 2 1 : 1 2 2 : 0 
2 1 : 1 9 2 f : 1 6 2 : 0 
1 8 : 2 1 2 1 : 1 8 1 : 1 

S t a j n e r t K a r o l . 

K.S.M. — Sokół 6:4 
N a j p i ę k n i e j s z a gra d n i a b y ł o s p o t k a n i e K o ł o d z i e j , 
s k i — M a m i ń s k i Józe f . 

_ N a d z i e ń 26 b m . zos ta ło z w o ł a n e z e b r a n i e se -
d z i ó w i p r z e d s t a w i c i e l i d r u ż y n p i n g - p o n g o w y c h , 
zg łoszonych d o r o z g r y w e k . 

gu Poszczepczyńska"(IKP) 2,05 m. i 4,07 I Łódź 20 p~ SokoTem"— Pabianice ^ 8 pkt., 
mtr., rzut kulą Materzanka 7,63 m. Sztafe- 'KE i Wimą 16 pkt. 

Sport w kilku słowach. 
— W Zakopanem odbyły się zawody 

narciarskie o mistrzostwo Podhala. Tytu ł 
mistrza zdobył Stanisław Marusarz 462i,2 
pkt. przed .swym bratem Andrzejem 439 
pkt. i Wnukiem. Otwarty konkurs skoków 
wygrał Kolesar 214,9 pkt. skoki 60 i 63 m. 
Stanisław Marusarz został sklasyfikowany 
dopiero na ósmym miejscu. Miał on skoki 
70 i 74 mtr, lecz drugi skok był z upad
kiem. 

— W Warszawie na meczu bokserskim 
Makabi — Warszawianka wynikła awantu 
ra Przy stanie 6:4 dla Makabi podczas wal 
ki Zaremba ( W ) — Pilnik (M) w wadze 
średniej posypały się na ring kartofle, mar 
chew i inne przedmioty, tak, że mecz trze
ba było przerwać. W meczu tym Polus po 
konał na punkty Rozenbluma. 

— W Krynicy zostały zakończone mię 
dzynarodowe narciarskie akademickie m i 
strzostwa Polski. Tytuł mistrza zdobył 
Orlewicz (Polska), zajmując pierwsze miej 
sce w kombinacji narciarskiej 483,7 p. 

Kpt. Dąbski-Nehrlicli zdobył MM 

p u c h a r z i m o w y P r e z y d e n t a R . P . 

W niedzielę przy licznym udziale pu
bliczności i wspaniałej słonecznej pogodzie 
w obecności inspektora armii gen. Rómmla 
i szefa departamentu kawalerii w Minister
stwie Spraw Wojsk. płk. Karcza, rozegra
no w Zakopanem konkurs o puchar wędro 
wny im. Prezydenta RP. Warunki konkur
su wymagały przebycia 16 przeszkód wy
sokości ok. 1.40 m, szerokości 4 m przy 

szybkości 440 m na min. 
Konkurs ten wygrał po raz drugi kpt. 

Dąbski-Nehrlich na Pohisie, zdobywając 
puchar. Zwycięzca miał 6 pkt. karnych. 

Następnie odbyła się gonitwa za włó
kiem t. zw. ski-skjoering na dystansie 2.60 
m. Zwyciężył łatwo rtm. Skowroński z nar 
darzeni Ochotnickim. 

Dziś atrakcyjny pokaz 
w Helenowie. 

przed Nills Eie (Norwegia) 422.2 pkt. i 
Teseyre (Lwów) 383,7 pkt. W skokach 
otwartych zwyciężył Nills Eie 226.4 pkt. 
(38.5 i 34 mtr) przed Orlewiczem 212.1 
(skoki 34 i 335 mt r ) , Badura i Lasotą. 

Przedostatni mecz szermierczy o mi 
strzostwo drużynowe między klubem Tram 
wajarze a PKS-em, zakończył się niezna
cznym zwycięstwem Tramwajarzy w sto
sunku 17:15 (w tym szpada 8:8 i szabla 
9:7 dla Tramwajarzy). 

W Bydgoszczy odbył się mecz bokser
ski między miejscową Astorią a Sokołem 
(Poznań), zakończony remisowo 8:8. W 
meczu tym Majchrzycki zremisował z Ur
baniakiem, zaś Misiurewicz pokonał na pum 
kty Karaska. 

W Bytkowie ligowa drużyna Ruchu ro
zegrała mecz towarzyski z miejscowym 
klubem Bytków. Ruch wystąpił w silnym 
składzie, jedynie bez Wilimowskiego, Pomi 
mo to osiągnął z mało znaną drużyną p i ł - . , j w e s z , i ; staniecki An 
karską w y n * remisowy 2:2 ( h l ) Bramki t o n j Z i e l i n s k i s t a n i s ł a w j ż a r n c c k i I r e n e 

K U R S Y NARCIARSKIE . 
Sekc ja n a r c i a r s k a o d d z i a ł u ł ó d z k i e g o P o l s k i e g o 

T o w . T a t r z a ń s k i e g o w t e r m i n i e o d d n i a 14 — 25 
l u t e g o o r g a i z u j e w Z w a r d o n i u k u r s y n a r c i a r s k i e ? 
d l a m n i e j z a a w a n s o w a n y c h i d l a b a r d z i e j z a a w a n 
s o w a n y c h . P o k u r s i e o d b ę d ą się d l a c h ę t n y c h z a 
w o d y , c e l e m z d o b y c i a o d z n a k i za sp rawność n a r . 
c ia rską . W s z y s t k i e w y c i e c z k i o b j ę t e k u r s e m o r a z 
p r o g r a m e m w czasie o d d n i a 25 l u t e g o b ę d ą p u n k t o 
w a n e na „ O d z n a k ę g ó r s k ą " . 

B l i ż sze i n f o r m a c j e o raz zap isy d o d n i a 28 b m . 
w s e k r e t a r i a c i e T o w a r z y s t w a ( u l . P i o t r k o w s k a 120, 
I I p i ę t r o , f r o n t , t e l . 121-82) c o d z i e n n i e z w y j ą t k i e m 
sobó t , n i e d z i e l i l w i ą t w godz . o d 1 9 — 2 1 . 

• • - * 

D r u g i k u r a suche j z a p r a w y n a r c i a r s k i e j d la 
c z ł o n k ó w i gości r o z p j o c z y n a się w e w t o r e k , d n i a 
26 b m . L e k c j e o d b y w a ć się b ę d ą w e w t o r k i i p i ą t k i 
o d g. 20—21 w G i m n a z j u m H a n d l o w y m p r z y u l i c y 
L i p o w e j 16. T a m i e zap i sy na k u r s . 

K U R S Y J Ę Z Y K Ó W O B C Y C H P O L S K I E J Y M C A L 
Cieszące s ię p o w o d z e n i e m k u r s y j ę z y k ó w o b . 

c y c h : a n g i e l s k i e g o , f r a n c u s k i e g o , n i e m i e c k i e g o i r o 
sy j sk i ego r o z p o c z y n a j ą z d n i e m 1 l u t e g o d r u g i e 
p ó ł r o c z e . 

U r u c h o m i o n e zostaną k o m p l e t y d l a p o c z ą t k u * 
j ą e y r h i za a w a n s o w a n y c h . 

P r o w a d z o n e są b e z p ł a t n e k l u b y k o n w e r s a c y j n e . 
Z a p i s y m ę ż c z y z n i k o b i e t d o d n i a 25 b m . p r z y j 

m u j e sek re ta r i a t , M o n i u s z k i l a , t e l . 250-10, c o d z i e n . 
n i e w godz. o d 8—22 . 

Z L E G I O N U ŚLĄSKIEGO W ŁODZL 

Odbyło się doroczne walne zebranie! 
grupy łódzkiej. Po wysłuchaniu sprawo
zdań ustępującego zarządu wyrażono c 
podziękowanie za pracę. 

Nowowybrany zarząd ukonstytł w 
się następująco: pp. Kazimierz Gaizym 
prezes, Stanisław Jaszczak — wicepwą 
Bronisław Pawłowski — sekretarz, t 
Ryszard — skarbnik, Józef Stolarski, , 
ward Wróblewski, Stefan Pokrzywińs, 
Bolesław Najman i Zygmunt Lis. Do ko
misji rewizyjnej weszli: 

W dniu dzisiejszym i jutrz«jjszym odbę 
dą się wielce atrakcyjne popisy najlepszych 
łyżwiarzy polskich na torze w Helenowie. 
W popisach wezmą udział: mistrz Polski 
Grebert, bracia Breslauerowie, Scheiber-
tówna, Ziajówna, Czerówna i rodzeństwo 
Kalusów. Po specjalnym treningu w Wie
dniu i Budapeszcie cały zespół jest dosko-

(18:9), a HKS Wimę 31:9 (19:1) ; w k o - 1 nale przygotowany. W dniu dzisiejszym 

popisy rozpoczną się o godz. 20-ej, jutro 
(we wtorek) o godz. 17-ej (dla młodzie
ży) i o godz. 20-ej. 

W a g o n s - L i t s / / C o o k , 
Piotrkowska 68 

organizuje następujące wycieczki 

Do Wiednia 
D o W i e d n i a i B u d a p e s z t u 

Do JLondniftU 
Do Egipiu 

okrętem „Polonia" 

5 d o 12. II 

10 d o 16. 11 

17. II do 3. 

o d 17 IV. 

111 

zł. 1 5 5 -

• 109.— 

2 8 2 . -

5 0 0 . -o d zł 

NOWE KURSY LOPP. 
w 6 punktach miasta. 

ŁÓDŹ 25,1. — W bieżącym tygodniu u-
ruchomione zostaną nowe kursy LOPP w 6 
różnych punktach miasta, a mianowicie: 

W poniedziałek— w szkole powszechnej 
przy ul. dr. Szterlinga 24 (wejście z ulicy 
Południowej), we wtorek.'— w szkole po
wszechnej przy ul. 11 Lislopada 27, w śro 
dę — w szkole powszechnej przy ul. Sien
kiewicza 11„ w czwartek w państwowej 
Szkole Techniczno- Przemysłowej przy ul. 
Żeromskiego 115, w piątek— w szkole po 
wszechnej przy ul. Rokicińskiej 41 , w sobo 
tę— w szkole powszechnej przy ul. Pod
miejskiej 21 . 

Kursy są bezpłatne. Na wykład zgła
szać się należy do godz. 18,45. 

dla Ruchu zdobył Peterek, dla Bytkowa — 
Leszczyński. 

W dniu wczorajszym odbyło się w sali 
Rady Miejskiej doroczne walne zebranie 
Łódzkiego Klubu Sportowego. Wybrano no 
wy zarząd z dyr. Wolczyńskim, jako pre
zesem, inż. Rauem i nacz. Konopką jako 
wiceprezesami. Sekretarzem został p. Nos-
kowicz, a i-karbnikiem dr. Łukasiewicz. 

W Pabianicach odbył się wczoraj mecz 
towarzyski w zapasach pomiędzy drużyną 
warszawskiej PAST a Kruszę Enderem. 
Zwyciężyła drużyna warszawska w stosun 
ku ogólnym 14:7. 

Mecz zapaśniczy IKP — Sokół o mi 
strzostwo drużynowe okręgu zakończył się 
przyznaniem walkoweru dla IKP 14:0, 
gdyż Sokół wystawił tylko pięciu zawodni 
ków. Odbyło się pięć walk towarzyskich, 
które zakończyły się zwycięstwami zapaś
ników IKP. W wadze koguciej Pawlicki 
( IKP) pokonał na punkty Rybaka ( S ) ; w 
wadze piórkowej Kulesza ( IKP) pokonał 
Norberta ( S ) ; w wadze lekkiej Sławiński 
( IKP) pokonał Langera; w wadze półśred
niej Jagodziński ( IKP) zwyciężył Piecho
tę (S ) ; w wadze średniej Slickowski ( IKP) 
pokonał Borczyńskiego (S) . 

usz; do sądu koleżeńskiego: pp. sędzia 
Mcrson Roman, Gałęski Władysław i Bro
nowicki Julian. 

Walne zebranie przyjęło do wiadomo
ści zamierzenia zarządu w kierunku rozbu 
dowy pracy oświatowej przez urządzanie 
co tydzień odczytów, zwoływanie raz w 
miesiącu zebrań członkowskich (pierwsza 
środa po pierwszym) oraz zorganizowanie 
uroczystego obchodu 5-lecia istnienia Sto
warzyszenia i 15-lecia objęcia śląska przez 
Polskę. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejsk* — Noc w Grand Hotelu. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) Czarujący 

chłopiec. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Ich czworo. 
Adria. Bolek i Lolek 
Casino. Jej pierwsza miłość. 
Corso I. Pieniądz. I I . Droga bez pow rotu 
Europa. Szarża lekkiej brygady. 
Grand Kino. Romeo i Julia. 
Metro. Bolek i Lolek . 
Miraż. W cieniu samotnej sosny. 

Przedwiośnie. Nie zapomnij o mnie. 
Palące. Wiedeń szaleje. 

Rakieta. Panowie w cylindrach 
Rialto. Allotria. 
Zachęta. Kapitan Blood 

Krupnik, pieczeń wołowa z makaronem '. Instytut propagandy sztuki w parku 
włoskim omlet 1 Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 

1 1 — 2o-ej. 
WINSZUJEMV 

Jutro. Polikarpowi. 
Wschód słońca 7,30 
Zachód słońca 16,23 
Długość dnia 8,53 
Przybyło dnia 54 min. 
Tydzień 5. 

Jutro zjemy na obiad 

WYSTAWY. 
W y s t a w a o b r a z ó w A b c GutnBJera — P i o t r k o w 

ska 106 
Wystawa p rac m a l a r s k i c h p a ń : G o d l e w s k i e j , K w a 

p i s z e w s k i e j , E b i n o w e j , M o g i l n i c k i e j . I w a s z k i e -
w i c z o w e j — P i o t r k o w s k a 104 ( w l o k a l u M i e j . 
sk iego M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o ) . 

W y s t a w a . . Ł ó d ź w o b r a z a c h " — P a r k S i e n k i e w i c z a . 
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Wzruszająca tęsknota za polską książką. 

U s t polskich wielorybników 
POGRYZIONE" lĘZyłfl MORSKICH OiBRIIf J%ÓW 

Niedawno pisaliśmy o jednym z naj
starszych wielorybników, mieszkającym 
w Vancouver, i o jego przygodach podczas 
łowów ina wielkie ssaki morskie. Traf chce 
że w kilka dni później dochodzi nas wiado 
mość o istnieniu garstki polskich wielory
bników. Z artykułu prof. U. J. dr. Grodziń 
skiego dowiadujemy się, że wśród wielory 
bników nie brak i Polaków i że mimo dzie 
lących ich od nas mórz i lądów utrzymują 
oni kontakt z krajem. W artykule mowa o 

I polskich wielorybnikach, którzy na wielo-
: ryby polują na wodach Antarktydy w OKOM 

cach bieguna południowego, 
i Za chlebem wyemigrowali— pisze au

tor— do najmniej gościnnych okolic kuli 
ziemskiej na wyspy „South Georgia" (mię 
dzy Ameryką Poiudn. a biegunem południo 

• wym) . D.-acują ciężko, ale zarabiają nieźle. 
W maleńkich kutrach motorowych uwija
ją się wśróa zaśnieżonych wysp i gór lodo 
w ych w pogoi.i za wielorybami. Ubite po
twory morskie holują aia grubych linach, 
uo statki' mncitizystego. Tutaj inna grupa 
. 1 arynar»y wcirga na pokład wielkie, bo 
do 20,000 kilociamów ważące zwierzęta, 
ifcdziera z nich skórę, ścina tłuszcz, tnie 
mięso, trze kości. Cała robota jest oczywi
ście zmechanizowana, dźwigi i pi ły pędzo
ne siłą motorów sprawnie ćwiartują mięso 
i przesuwają je do kotłów, młynów czy in
nych oddziałów tego okrętu-fabryki, skąd 
wschodzą już gotowe produkty w postaci 
tranu, KOUicrw mięsnych, mączki kostnej i 
tiszbinu. 

Robo ła jest bardzo wytężająca, bo zme 
chanizowana i „ztayloryzowana", wymaga 
wielkiej ore<.)zji pracy, co przy niskiej 
temperaturze tamtejszego lata, jest dość tru 
dne. Poza tym załoga takiego statku-fabry 
ki pracuje zawsze tak długo, aż dowiezio
ne wieloryby przejdą wszystkie stadia prze 
r i bk i . Stateczki myśliwskie dowożą przy 
sprzyjającej pogodzie i szczęśliwych ło
wach nowy łup przez całą dobę, bo lato 
podbiegunowa nie zna nocy. Ludzie przy 
rraszynach, wyczerpani i niewyspani, czę
sto ostatnim wysiłkiem woli trzymają się 
na nogach, bo robota musi być skończona, 
bo każda nowa tona tranu czy konserw, 
znaczy pewną ilość pezetów zarobku wię
cej. 

Na zimę (nasze lato) wracają wielory-
bmcy do Argentyny i tu czekają na nastę
pny sezon połowów. Ntektórzy mają już 
własne domki i trochę pezetów na ksią
żeczce oszczędności PKO. w Buenos Aires. 
Za starym krajem tęsknią, łakną słowa pol 
skiego żywego i pisanego.Czytają—szcze
gólnie w zimie —chętnie. Zorganizowali na 
wet bibliotekę polską, nazwaną oficjalnie: 
.Biblioteca Polonesą, Grityiken South — 

orgia". 
t ymczasem bibliotekarz zaprzepaścił 

Warsza,jó r_ jeden z wielorybników skarży 
ców i 2 4 ^ iście. 

II»„CO się tyczy biblioteki, tom ją zor 

ganizował z powrotem, a na tego łobuca, 
co nam najwięcej rujnował, tom zrobi? skar 
gę przez Pana Konzula Dostała na 300 peze 
tów, bo nam wszystkie książki poprzeda-
wał i porozdawał". 

W liście tym znalazła się dalej prośba 
o książki do czytania. 

Tak : ej prośbie nie wolno odmówić, tym 
hardziej, z t o książki nie jest tak trudno. 
Klub Ymci'' i>y z Krakowa zebrał wśród 
swych członków i znajomych kilkadziesiąt 
i.riążek i p:zcsłał je do Argentyny. 

Po długich miesiącach nadszedł nastę
pny list z Argentyny z podziękowaniem: 

„Serdeczne Bóg zapłać za pamięć o nas, 
bośmy oczymali kilka pakietów książek, 

które są dlanas wielką rozrywką, więc wy 
syłam Pannu parę fotografi bosię nauczył 
fotografować, jak rówmesz wysłałem fsłoi 
ku jedną czy c.wie pulpy i stworzenia, któ-
ie niesą bezpieczne dla Wielorybóf, bo gry 
zą języki wielorybóf". 

Wielorybnicy są honorni za podarki od 
wzajemniają się fotografiami i pulpami, 
czyli „wszami wielorybiemi", jak przysłane 
skorupiaki się nazywają. Zwierzęta te paso 
;':ytują na skórze wielorybów; czy gryzą je 
w język, nie wiemy. Trudno jednak wyobra 
zić sobie, aby mogły poważnie uszkodzić 
język, wagi około 200 kg i to język ciągle 
ocierany o ostrłj szczatkę fiszbinów, zwisa 
jących z podniebienia. 

Praca ludzkich bicepsów 
• i CIEKAWE PORÓWNANIE* 

Tęair w pałacu Trocadcro 
b ę d z i e n a j w i ę k s z ą a t r a k c j ą P a r y ż a . WM 

odhy-Z okazji Międzynarodowej Wystawy w 
1937 r. pałac Trocadero uległ gruntownej 
przebudowie. Jak już teraz można stwier
dzić, Trocadero będzie przedstawiał się 
pod względem architektury nowoczesnej 
wspaniale, a patrząc na przyszły pałac z 
daleka od wieży Eiffel, stwierdzić należy, 
że ogólny widok na tle ogrodów, jakie po
wstaną dookoła, będzie godny podziwia
nia.. W tych właśnie ogrodach Trocadero 
wybudowany zostanie oficjalny pawilon 
polski. 

Pałac Trocadero będzie podczas Wy
stawy Międzynarodowej głównym środo
wiskiem występów teatralnych. Będzie to 
wogólc największy teatr w Paryżu i w ca
łej Francji. 

Pierwsze wiadomości o pałacu Troca
dero, jako największej sali widowiskowej 
stwierdzają, że Teatr Trocadero będzie nie 
tylko wielką salą teatru dramatycznego, 
lecz również miejscem koncertów lirycz
nych. W sali może się pomieścić 3.000 
osób, a jeśli zajdzie potrzeba, ilość miejsc 
może być powiększona o 1.000 krzeseł. 

Architekci, którym powierzono budowę 
Trocadero, mają ciężkie zadanie do speł
nienia, gdyż mają do pokonania taką tru
dność, jak zagadnienie akustyki. W planie 
budowy Trocadero jest podział sali na 
dwie części. Jedna część sali służyłaby na 
imprezy koncertowe, a druca na teatralne, 
co umożliwiałoby zorganizowania dwóch 
imprez w jednym dniu. 

Jeśli chodzi o scenę teatru Trocadero, 
szerokość jej wyniesie 34 m., wgłębienie 
13 m., a wysokość 19 m. Scena zostanie tak 
urządzona, że przy /.mianach dekoracji nie 

PODSŁUCHANE 
ACH TAK... 

Lekarz:— Mąż pani odzwyczaił się od 
palenia. Do tego jest potrzebna silna wola. 

Żona pacjenta:— Zawsze odznaczałam 
się silną wolą. 

zajdą żadne trudności, a wszystko 
wać się będzie automatycznie. 

Kurtyna mierzyć będzie 19.80 m. sze
rokości, 8.60 m. wysokości. Porównując 
rozmiar kurtyny przyszłego teatru Troca
dero z kurtyną Opery paryskiej, która ma 
15 m. szerokości, możemy sobie wyobrazić 
jak wielką będzie kurtyna teatru Troca
dero. 

Loża dla orkiestry przewiduje 150 m. 
dla tyluż muzyków. 

Architekci, budujący Trocadero, nie 
zaniedbali żadnego szczegółu w planach, 
aby wykazać zwiedzającym, żc technika i 
sztuka, będąca przedmiotem Wystawy Mię 
dzynarodowej, zostały postawione na 
pierwszym miejscu. 

Praca mięśni ludzkich może być mie
rzona tak samo, jak praca wszelkich mo
torów. Człowiek bowiem jest motorem, 
przemieniającym energię chemiczną, za 
wartą w pokarmach, które spożywa, na 
pracę mechaniczną. Wielkość pracy, jaką 
nam dać może pewien motor zależy od 
waściwości samego motoru, ale również 
też od czasu, przez który motor pracuje. 
To też nie wartości motoru jako źródła 
pracy, po prostu ilością pracy, jaką nam 
ten motor daje, lecz ilością pracy, jakiej 
nam zdolny jest dostarczyć w jednostce 
czasu. Ta ilość pracy, jakiej nam motor 
dostarcza w sekundzie nazywa się jego 
mocą lub dzielnością. Jakaż jest moc mo
toru ludzkiego? Jest ona w porównaniu z 
innymi motorami bardzo niewielka. Pracu 
jąc bowiem przez dłuższy czas nie może 
człowiek pracować z większą mocą niż 
1'8 konia mechanicznego. Oczywiście ino 
że się człowiek zdobyć na zrywy chwilo
we, podczas których sprawność jego jest 
znacznie większa o U8 konia mechanicz
nego, jednak zrywy takie długo trwać nie 
mogą. Praca wykonana w ciągu 8-godzin-
nego dnia roboczego z mocą 1'8 konia, 
jest równa pracy wykonanej przez motor 
działający z mocą 1 konia w ciągu 1 go
dziny. Przeliczenie tej pracy na jednostki 
elektryczne daje 0.736 kilowatgodzin, i 
więc mniej więcej 3'4 kilowatgodziny. — 
Ponieważ elektrownia pobiera od dostar 
czonej przez siebie (dla celów oświetle
niowych) pracy prądu elektrycznego 60 
gr. za 1 kilowatgodzinę, zatem praca me
chaniczna, którą człowiek wykonać był
by zdolny w ciągu 8-godzinncgo dnia ro
boczego warta jest 

zaledwie 45 gr. 
Cena 60 gr. za kilowatgodzinę jest 

stosunkowo wysoka. — W innych mia

stach, które elektryczność wytwarzają kosz 
tern energii wodnej lub taniej płacą za wę 
giel jest cena kilowatgodziny znacznie 
niższa. W Berlinie np. płaci się za kilo
watgodzinę prądu dla celów przemysło
wych 7 fenigów. — W Berlinie więc praca 
mechaniczna, której dostarcza robotnik w 
ciągu 8-godzinnego dnia pracy warta jest 
zaledwie 5 fenigów. 

— Dlaczego więc wynagrodzenie pra
cownika fizycznego wynosi z reguły wię
cej niż warta jego praca mechaniczna? 
Odpowiedź prosta: — Płaci sie nie tylko 
za ilość pracy, ale też za jej rodzaj. Pona
dto nigdy prawie praca fizyczna człowieka 
nie jest tylko pracą mechaniczną, lecz jest 
zawsze prawie w większym lub mniej
szym stopniu związana z pracą umysłową. 

Najwyższy człowiek świata. 

Jubileusz szkoły Cyganów. 

Fragment z uroczystości 10-letnlego jubileuszu istnienia szkoły, przeznaczonej wy
łącznie dla dzieci cygańskich, w Użhorodzie w Czechosłowacji. 

F. Jan Pjetursson z Islandii, który jest naj
wyższym człowiekiem świata. P. p j e t u r s 

son, liczący obecnie 24 lata, posiada wy
sokość 2 mtr 41 ctm. Najwyższy ten okaz 
ludzki na świecie, występujący z olbrzy
mim powodzeniem w cyrkach Islandii, zja
da na śniadanie 4 talerze zupy, 6 jajek, 8 
bułek!, 5 filiżanek kawy. Na obiad zjada 3 
talerze zupy, 5 kotletów, oraz 35 kartofli, 
kilka talerzy deseru, oraz do tego wypija 
3 litry mleka. Na kolację p. Pjetursson spo 
żywa 5 kg ryb z 3 kg jarzyn, i wypija pół
tora litra herbaty z 2 bochenkami chleba. 
Nic dziwnego, że utrzymanie najwyższego 
człowieka świata kosztuje sporo pieniędzy 
i nie każdy chciałby go mieć w rodzinie. 

D. I. Ai*IE$ 
^ A' DIASIf A 

P o w l e t t współczesna. 
P r a e k l a d E U G E N I U S Z A B A Ł U C K I R B O 

S T R E S Z C Z E N I E . 

J o h n S i z s m i l h p r z y b y ł d o T a n g e r n , aby t l i t d a e 
p rayczyng t a j e m n i c z e j ś m i e r c i t w e g o p r z y j a c i e l a , 
k a p i t a n a Beaze l y Y o r k a . — Si icsmi th spo l ka t w ho
te l u n i e s p o d z i a n i e p i ę k n a i m ł o d a m i l i o n e r k ę , Ma
gda lena r a n W i n k l e , w k t ó r e j o d d a w m by) t a k o -

Podcza t ś ledzen ia t a j e m n i c z e j b a n d y , p o d e j r z a n e j 
o z a b ó j s t w o Y o r k a p o n i ó s ł ś m i e r ć m e d y k T h o r n s e t 
S i u n i t h r azem ze s t u d e n t e m P a l m e r a w y k r y l i sie
d z i b ę b a n d y p r z e m y t n i k ó w Y a k u n a w s l a r e j t w i e r d z y 
n a d m o r s k i e j . N a e l e k t r y z o w a n e d r u t y w p o d ł o d z e gro 
z i ł y śm ie rc ią n i e p o ż ą d a n y m i n t r u z o m . 
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Przed willą Harrisa Sixsmith zatrzymał 
samochód i zdjął burnus. 

— Tu otworzymy skrzynię — powie
dział. — Nie chciałbym prosić portiera, 
aby nam użyczył jakiegoś pokoju. 

Wszyscy wysiedli i zebrali się koło tyl 
nej części wozu. Sixsmith dobrze wybrał 
miejsce — widok był otwarty na wszy
stkie strony. Nikt nie mógłby się zbliżyć 
niepostrzeżenie, ponieważ byłby z daleka 
widoczny. 

— Wynieście skrzynię — powiedział 
John — i postawcie ją o kilka metrów 
od samochodu. Ostrożnie ! 

Pod siedzeniem dla kierownicy znale 
źli dostateczną ilość różnych narzędzi, 
przy których pomocy mogli podnieść wie 
ko. John pochylił się nad skrzynią, zwle
kał jednak z podważeniem — przyszło 
mu do głowy, że Palmer mógł mieć słusz 
ność .ostrzegając przed wybuchem. 

— Odejdźcie na kilka kroków, najle
piej tam — wskazał na parę grubych 
drzew po drugiej stronie ulicy. 
— Sam otworzę. 

— Dlaczego? — zapytał podejrzliwie 
Dick. — Jeśli pan przypuszcza ,że w tym 
jest coś niebezpiecznego, to my nie mamy 
potrzeby się chować.... 

— Proszę bardzo! — przerwał John 
z lekką ironią. — Niech pan pozwoli, że 

udowodnię mojej narzeczonej, jaki jestem 
odważny. 

Zabrał się poważnie do pracy, gdy 
wszyscy ukryli się za samochód. Zatrze
szczały deski, jeszcze jeden wysiłek — i 
wieko odskoc yło. 

Wionęło nań dziwnym słodkawym za 
lachem. Eter czy chloroform?.... Wyjął 
'ampkę kieszonkową i zapalił. Odchylił się 
gwałtownie i spoważniał. Skinął ręką przy 
wołując wszystkich. Środki ostrożności by 
ły zupełnie zbyteczne. Patrzał przed sie
bie w milczeniu . 

— A niech cię cholera!.... — zawołał 
Jones — przecież to kobieta! 

Wszyscy się stłoczyli wokół slcrzyni, 
spoglądając z najwyższym zdumieniem na 
nieruchomą postać, która leżała w pięk 
nie wykończonym wnętrzu na jedwabnych 
poduszkach, zaopatrzonych w dużą ilość 
otworów, dających dostęp powietrza. 

— Biała — mruknął Atkins. — To 
taki towar kupuje ta przeklęta czarna świ 
n ia?L. — Urwał i zwrócił się do Magda
leny: — Bardzo panią przepraszam. 

— Nie ma za co — odparła poważnie 
Maedi. — Zupełnie to samo chciałam po 
wiedzieć Kto to jest? 

— Nazywa się Juanita i pochodzi z 
Algecirasu — odezwał się Sixsmith. — 
Więcej nic nie wiem. 

Pochylił się niżej i wyjął ze skrzyni 

nieprzytomną dziewczynę. Oddychała. 
Puls miała słaby i powolny. 

— Te świnie ją czymś odurzyły — po 
wiedział Sixsmith. 

Dick podał mu małą płaską flaszkę z 
koniakiem. Magdalena zaczęła rozcierać 
dziewczynę, by przyśpieszyć obieg krwi, 
potem przy pomocy Jonesa zastosowała 
sztuczne oddychanie — w ogóle w ciągu 
następnej półgodziny wykazała więcej ro 
zumu i spokoju niż wszyscy mężczyźni ra 
zem wzięci. 

Nareszcie dziewczyna poruszyła się lek 
ko. Otworzyła oczy, z których wyzierał 
śmiertelny strach. Wykrztusiła kilka nie
zrozumiałych słów i umilkła jeszcze bar
dziej przerażona. 

— Odejdźcie trochę! — rozkazał Six-
smith Palmoiowi i marynarzom. — Mae
di i ja spróbujemy ją uspokoić... — Zwró 
cił się następnie do Juanity, która siedzia 
ła opierając się plecami o Magdalenę: — 
Estamos amigos — zaczął przemawiać po 
hiszpańsku. — Niech się pani nas nie o-
bawia. Odwieziemy panią do ojca do A l 
gecirasu. 

Dziewczyna spojrzała niezupełnie przy 
tomnie, ale widać było, że łagodny głos i 
obecność białej kobiety uspokoiły ją zna
cznie. 

— Nie rozumiem — powiedziała 
wreszcie po cichu. | 

Jednak Sixsmith miał dużo cierpliwo
ści. Chciał za wszelką cenę zmusić dziew 
czynę do mówienia. 

— Widzieliśmy ojca pani — ciągnął 
miękko —- J c s t bardzo stroskamy. Ale te
raz odszukaliśmy panią, odwieziemy ją do 
domu i wszystko będzie w porządku. 

Pokręciła głową, potem przetarła oczy 
jak gdyby pragnęła się przekonać, że nie 
śni. 

— Pan... wy wszyscy ? — wykrztu
siła i nagle znów spojrzała z bezgranicz
nym przerażeniem. '— A jego do mnie nie 
puścicie? 

Sixsmith potrząsnął głową, a Magda
lena pogłaskała ją łagodnie po włosach. 

— Nic! — powiedział John stanow
czo. — Niech się parni niczego nie oba
wia. Pałii ma na myśli człowieka, którego 
spotkała, jadąc do Gibraltaru? 

— Nie.... — mruknęła. — Tego dru
giego.... z więzienia... 

— Pani powinna nam pomóc, Juanito 
— podjął Sixsmitli. 

— Nie wiemy dokładnie, o jakim czło 
wieku pani mówi. Prosimy opowiedzieć, 
jak się wszystko stało.... Ale jeśli pani się 
czuje źle ,albo jest zmęczona ,to odłożymy 
opowiadanie na później.... 

— Nie — przerwała żywiej. — Wolę 
zaraz. 
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